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w służbie

ojczyzny
Spośród wielu pozytywnych cech 

charakteryzujących osobowość pol­
skiego nauczyciela wczoraj i dzisiaj — 
najważniejszą jest niewątpliwie jego 
patriotyzm.

Patriotyzm — czyli miłość własnej 
ojczyzny, wyraża się przede wszystkim 
w miłości ziemi rodzinnej, w poznaniu 
i umiłowaniu języka, kultury i historii 
narodu, rozwijaniu dumy narodowej z 
osiągnięć narodu w- przeszłości i tera­
źniejszości. Patriotyzm to także po­
święcanie wszystkich sił, zdolności, - a 
często nawet i życia dla obrony warto­
ści narodowych, dla •, dalszego powię­
kszenia wielkości, siły’ i znaczenia na­
rodu polskiego wśród’ innych narodów 
świata.

Prawdziwy patriotyzm łączy się jed­
nocześnie z internacjonalizmem, po­
czuciem więzi i braterstwa fe wszyst­
kimi postępowymi siłami walczącymi o 
wolność narodową i Wyzwolenie spo­
łeczne, z szacunkiem dla innych naro­
dów i uznawaniem prawa do ich swo­
bodnego rozwoju.

Tak rozumiany patriotyzm byl zaw­
sze główną cechą polskiego nauczycie­
la. byl jednocześnie zasadniczym kie­
runkiem-w jego pracy zawodowej i 
społecznej.

Znany jest wkład nauczycieli w o- 
kresie rozbiorów w pracę nad budze­
niom świadomości narodowej wśród 
najszerszych mas chłopskich i robotni­
czych.

W latach międzywojennych niewąt­
pliwym wynikiem patriotycznej pracy 
szkoły polskiej i polskiego nauczyciela 
była postawa całego narodu w tragicz­
nych dniach września 1939 roku.

„Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, ale 
krwi nie odmówi nikt...” — pisał w 
kwietniu 1939 roku Władysław Bro­
niewski.

W armii polskiej 1939 roku trzon ka­
dry oficerskiej, najbardziej walecznej, 
najbardziej patriotycznej stanowili 
chyba podporucznicy rezerwy, dowód­
cy plutonów, kompanii. Wśród tych 
podporuczników najliczniejszą grupę 
stanowili nauczyciele. Okupant hitle­
rowski zdawał sobie sprawę z postawy 
polskich nauczycieli. Stąd też ostrze 
terroru zwrócone zostało przede wszy­
stkim przeciw nim. Sama przy­
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należność do tego zawodu kwalifi­
kowała w zasadzie każdego męż­
czyznę na śmierć pod mucem egze­
kucyjnym lub w obozie koncentracyj­
nym. Około 19 tysięcy nauczycieli 
przypłaciło życiem swą wierność i 
służbę narodowi. Kiedy czytamy hi­
storię oddziałów partyzanckich, od­
działów polskich walczących na wscho­
dzie, zachodzie, północy, południu, 
wszędzie napotykamy nauczycieli.

A olbrzymia, dla obcych wprost nie­
pojęta praca w zakresie tajnej oświa­
ty, to przecież główna zasługa pozosta­
łych przy życiu nauczycieli.

Pamiętamy pierwsze lata wyzwole­
nia. W ślad za czołowymi oddziałami 
wojska szedł nauczyciel. W przeważa­
jącej liczbie wiosek, osiedli i miast 
już w ciągu 2-—3 dni po wyzwoleniu 
uruchamiano szkoły.

Podstawowa masa nauczycieli, cho­
ciaż część z nich ulegała zrozumiałym 
wówczas wahaniom politycznym, cho­
ciaż nie wszyscy zdawali sobie snrawę, 
w jakim kierunku zmierza rozwój spo­
łeczny w Polsce Ludowej — zgodnie ze 
swym nauczycielskim sumieniem i nie­
omylnym instynktem patriotycznym — 
podjęła pracę nad organizowaniem no­
wych szkół, usuwaniem zniszczeń wo­
jennych, odbudową życia społecznego.

O tych to latach mówił na III Zje- 
żdzie ZNP w 1951 roku towarzysz Ed­
ward Ochab: „Pamiętamy te trudne 
czasy, kiedy dziesiątki tysięcy nauczy­
cieli, borykając się z biedą i niedosta­
tkiem, na wezwanie władzy ludowej 
stawały na swych ważnych posterun­
kach, z zapałem pracując przy odbu­
dowie demokratycznego szkolnictwa. 
Tylko ludzie ożywieni głębokim patrio­
tyzmem, poczuciem obowiązku i wiarą 
w swój naród, mogli w tych trudnych 
warunkach przejawiać taką.postawę o- 
bywatelską”.

Wiemy, że wielu spośród tych na­
uczycieli przypłaciło życiem swą po­
stawę i postępową, patriotyczną dzia­
łalność.

W ciągu przeszło 20 lat pracy w 
Polsce Ludowej nauczycielstwo polskie 
w zmienionych już warunkach i w no­
wych formach prowadziło systematycz­
ną i konsekwentną praeę nad kształto­
waniem patriotycznej postawy dzieci i 
młodzieży.
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Szczególne nasilenie tych prac wy­
stąpiło w okresie obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego oraz 20-lecia PRL. 
Pragnąc zebrać i upowszechnić najle­
psze doświadczenia z tej pracy oraz za­
chęcić wszystkich nauczycieli do dal­
szych twórczych wysiłków w tym za­
kresie, ogłosiliśmy wiosną bieżącego 
roku wspólnie z redakcjami pism 
„Żołnierz Polski” i „Żołnierz Wolności” 
konkurs na temat: „Jak rozwijam 
w swojej pracy wychowa w- 
czej patriotyzm młodzie­
ży”. Plon tego konkursu jest bardzo 
bogaty. Nauczyciele przedstawili w 
swoich pracach, jak rozwijają patrio- 
tyżm młodzieży na zajęciach lekcyj­
nych, przy realizowaniu programów 
nauczania, a także na zajęciach pozale­
kcyjnych, pozaszkolnych i w pracy or­
ganizacji młodzieżowych.

V/ licznych opracowaniach konkur­
sowych pokazano rezultaty gromadze­
nia materiałów dotyczących walk o 
wyzwolenie narodowe i społeczne, 
szczególnie z okresu ostatniej wojny, 
zbierania pamiątek i materiałów obra­
zujących braterstwo broni żołnierzy 
polskich i radzieckich, poznawania i 
gromadzenia materiałów dotyczących 
przeszłości historycznej, piękna i boga­
ctwa kultury własnej miejscowości lub 
regionu, zapoznawania się osiągnię­

ciami Polski Ludowej we wszystkich 
dziedzinach życia.

Autorzy większości prac konkurso­
wych wykazują, jak rozwijanie patrio­
tyzmu u młodzieży przyczynia się do 
zrozumienia przez nią swych zadań i 
obowiązków wobec ojczyzny, do osią­
gania lepszych wyników nauczania, do 
podejmowania różnych dodatkowych 
prac i czynów społecznych.

W numerze publikujemy fragmenty 
niektórych prac. Sądzimy, że dobrze 
będzie, jeśli w bieżącym roku z okazji 
Dnia Nauczyciela sami nauczyciele po­
wiedzą o sobie.

Niech zamiast wielkich i pięknych 
słów o randze nauczyciela, jego funkcji 
społecznej — wygłaszanych przez in­
nych, przemówi na rzecz nauczycieli 
ich własna, codzienna praca.

Niech zamiast abstrakcyjnego na­
uczyciela poznamy kilka przynajmniej 
sylwetek kolegów ze szkół podstawo­
wych, średnich, pracujących w mia­
stach, miasteczkach, odległych wio­
skach — jakich jest tysiące w Polsce, 
jacy w codziennym, bardzo często nie 
dostrzeganym i ?.łe zawsze właściwie 
ocenianym trudzie kładą przez swą 
patriotyczną pracę najtrwalszy funda­
ment pod rozwój i wielkość Ludowej 
Ojczyzny.



POL WIEKU PRACY NAUCZYCIELSKIEJ
Kol. LEONTYNA NOWAKOWSKA 

rozpoczęta pracę w 1916 roku w cha­
rakterze nauczycielki tymczasowej we 
Lwowie. Od 1918 do 1939 roku uczy 
w Szkole im. Adama Mickiewicza rr 
Złoczowie. W czasie wojny prowadzi 
polską szkołę w Woroszylowie, powiat 
Frunze (ZSRR).

Po powrocie do kraju w 1945 roku 
rozpoczęła pracę w Gliwicach i do 
dnia dzisiejszego uczy w Szkole Pod­
stawowej nr 10 im. Juliusza Słowac­
kiego. W pierwszych latach po wojnie 
pracowała na kursach repolonizacyj- 
nych oraz na kursach dla analfabetów.

W czasie swej pracy na terenie Gli­
wic, była z okazji Dnia Nauczyciela 
oraz Dnia Kobiet 14 razy nagradzana 
za wybitną pracę pedagogiczną, a w 
1964 roku otrzymała Złotą Odznakę 
Zasłużonego w Rozwoju Województwa 
Katowickiego.

Z okazji 50-lecia działalności peda­
gogicznej składamy kol. Nowakowskiej 
— w imieniu ogniska ZNP. kierow­
nictwa szkoły, kolegów — jak najser­
deczniejsze życzenia wszystkiego naj­
lepszego.

★

Jubileusz 50-lecia pracy pedagogicz­
nej obchodzi kol. LEON KUSlNSKI — 
kierownik szkoły w Olesznie, powiat 
Włoszczowa, województwo kieleckie — 
zasłużony pedagog i działacz społecz­
ny, odznaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi, Złotą Odznaką Związkową, 
Złotą Odznaką TPPR i Odznaką Ty­
siąclecia Państwa Polskiego.

Kol. Kasiński rozpoczął pracę nau­
czycielską w 1916 roku we wsi Bo­
browniki pow. konecki, a od 1919 ro­
ku organizuje szkołę i pracuje w Do­
bromierzu. Obowiązki kierownika szko­
ły pełni od 1921 roku.

W 1940 roku zostaje przeniesiony do 
Szkoły Podstawowej w Olesznie, po­
wiat Włoszczowa, i w szkole tej, no 
stanowisku kierownika, pracuje do 
chwili obecnej. Członkiem Związku 
Nauczycielstwa Polskiego jest od 1918 
roku. W latach 1924—1939 pełni funk­

cję prezesa ogniska i przewodniczące­
go konferencji rejonowych.

W okresie okupacji prowadzi tajne 
nauczanie, a od pierwszych dni wy­
zwolenia wydatnie pomaga w organi­
zowaniu szkolnictwa w powiecie wło- 
szczowskim, jest też współorganizato­
rem ogniska ZNP.

Obecnie piastuje funkcję prezesa o- 
gniska, przez trzy kadencje pełnił 
funkcję wiceprezesa Zarządu Oddzia­
łu ZNP, był również delegatem na 
III Krajowy Zjazd ZNP. Mimo po­
deszłego wieku, w dalszym ciągu wie­
le czasu i energii poświęca pracy 
związkowej i pracy społecznej w róż­
nych organizacjach w swoim środo­
wisku.

Jubilat cieszy się wielkim autoryte­
tem wśród społeczności nauczyciel­
skiej powiatu włoszczowskiego. Jest 
wzorem sumiennego pracownika i do­
brego kolegi.

W dniu jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia wielu radosnych dni, po­
myślności w pracy i szczęścia w życiu 
osobistym, składa Zarząd Ogniska ZNP 
w Krasocinie oraz Zarzad Oddziału 
Powiatowego ZNP we Włoszczowie.

We wrześniu bieżącego roku wyje­
chał z powiatu łomżyńskiego długo­
letni kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Łomży, zasłużony działacz 
związkowy, kol. TOMASZ PLEBAŃ­
SKI. Kol. Plebański pracował 50 lat 
w szkolnictwie, a po przejściu na e- 
meryturę poświęcił się pracy w Bi­
bliotece Powiatowej, której był zało­
życielem.

Z okazji Dnia Nauczyciela Oddział 
Powiatowy ZNP w Łomży pragnie 
złożyć Jubilatowi życzenia zasłużone­
go dobrego odpoczynku po wielolet­
niej pracy zawodowej i związkowej.

★

Pół wieku minęło od czasu, gdy kol. 
TADEUSZ MAZUREK — kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 5 w Gliwi­

Z okazji DNIA NAUCZYCIELA
PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH

przekażą dla prenumeratorów kompletu 

„BIBLIOTEKI NAUCZYCIELA"
premię w postaci książki Cz. Wycecha 

Towarzystwo Oświaty Demokratycznej 
„NOWE TORY" 1931 - 1939.

cach — rozpoczął na Śląsku pracę w 
zawodzie nauczycielskim. Początkowo 
uczył w Gierałtowicach, następnie w 
Wilczej, Knurowie i Gliwicach. Przez 
wiele lat, tak przed wojną jak i po 
wojnie, pełnił funkcję prezesa Oddzia­
łu ZNP w Gliwicach. Podczas okupa­
cji walczył w szeregach AK.

Kol. Mazurek cieszy się w Środo­
wisku gliwickim wielkim uznaniem 
kolegów, dzieci i rodziców. Za zasługi 
odznaczony został Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Krzy­
żem Virtuti Militari, 4-krotnie Krzy­
żem Walecznych, Krzyżem Partyzanc­
kim, Odznaką Grunwaldu, Złotą 
Odznaką ZNP, Złotą Odznaką „Za­
służony w Rozwoju W ojewództwa 
Katowickiego” i Odznaką Tysiąclecia.

W 50 rocznicę — składamy kol. Ma­
zurkowi serdeczne życzenia dalszych 
sukcesów zaioodowych oraz długich 
lat życia.

*

Niecodzienny jubileusz 50-lecia pra­
cy nauczycielskiej obchodził w bieżą­
cym roku kol. KONSTANTY MATU- 
LEWICZ — nauczyciel Liceum Ogól­
nokształcącego im. Adama Mickiewi­
cza w Górze, woj. Wrocław.

Z tej okazji w auli liceum odbyła się 
uroczystość z udziałem przedstawicieli 
władz powiatowych, nauczycieli, by­
łych wychowanków Jubilata oraz licz­
nie zebranej młodzieży.

Kol. Konstanty Matulewi.cz rozpo­
czął pracę nauczycielską w 1916 roku 
w Rostowie n. Donem, a potem praco­
wał w Wilnie. W czasie okupacji pro­
wadził tajne nauczanie, a od 1946 roku 
do dziś pracuje w Liceum Ogólno-

NIE ZAPOMINAMY
Dzień Nauczyciela. W dniu tym wspomina­
my także i tych wychowawców, którzy nie 
doczekali wolności. Do , takich pedagogów 
należy patron naszej szkoły — Jędrzej Cier­
niak.

Było to jasienia lr-H roku. Tego dnia Ję­
drzej Cierniak nie przyszedł do szkoły. Za­
brano go w' nocy z mieszkania. Dowiedzie­
liśmy sie, iż osadzono go na Pawlaku. Kan­
celaria więzienna przyjęła o;l dzieci drobne 
upomnki i pełne miłości listy. Eeon Wa- 
nat, były więzień Pawiaka i autor książ­
ki „Na Pawiaku”, wspomina, że Jędrzej 
C.erniak wywołany na d 'iedzinicc więzien­
ny wyszedł z małym zawiniątkiem pod pa­
cha i czekając, spokojnym wzrokiem wo­
dzi po oknach cel więziennych, a spo- 
s rzegtszy ludzkie twarze, skinieniom gło­
wy i dłonią słał im ostatnie pożegnanie. W 
dniu 2 marca ł<!42 roku, w stuosobowej gru- 
p e w ęźniów Pawiaka rozstrzelanych w la­
sach palnrrskich, zginął Jędrzej Cierniak.

W dziewiętnaście lat później, w 1161 roku, 
Szkole Podstawowej nr 114 w Warszawie 
nadano imię Jędrzeja Cierniaka, nauczycie­

kształcącym w Górze. Jest powszech­
nie łubianym przez młodzież i szano­
wanym przez rodziców nauczycielem. 

Za pracę pedagogiczną i społeczną
został odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi, wysokim odznaczeniem Za­
służony Nauczyciel PRL i Złotą Od­
znaką ZNP.

Kol. Matulewicz pracował także na­
ukowo nad zagadnieniem teorii liczb 
i ogłosił drukiem kilka prac w różnych 
czasopismach. Organizował wojewódz­
kie konferencje okręgowe nauczycieli 
matematyków, przez kilka kadencji 
był prezesem Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP.

Zasłużonemu Jubilatowi dużo ser­
decznych życzeń i dalszych sukcesów 
w pracy zawodowej życzą koleżanki 
i koledzy z Liceum, Zarząd Ogniska 
nr 1 oraz Zarząd Oddziału Powiatowe­
go ZNP w Górze.

★
Kol. dr JAKUB LUKASIAK w za­

wodzie nauczycielskim pracuje 50 lat. 
Od 1922 roku uczy przez cały czas w 
szkołach warszawskich. W latach oku­
pacji organizował tajne komplety i 
kursy dla dorosłych. Po wyzwoleniu 
pracował głównie w szkołach zawo­
dowych, a od 1956 roku — w Techni­
kum Ekonomicznym nr 1.

Kol. dr Łukasiak przez wiele lat 
brał aktyrany udział w pracach spo­
łecznych w ZNP. Pełnił funkcje sekre­
tarza i kierownika kształcenia ideolo­
gicznego oraz społecznego inspektora 
bhp. Pracował również w Ośrodku 
Metodycznym Towaroznawstwa. W 
środowisku szkolnym jest ceniony i 
łubiany za skromność i pracowitość.

Naszemu Szanownemu Nestorowi 
pracy pedagogicznej z okazji Dnia Nau­
czyciela jak najwięcej radości i za­
dowolenia w pracy i w życiu osobis­
tym życzą koleżanki i koledzy z Tech­
nikum Ekonomicznego nr 1 w Warsza­
wie.

O BOHATERACH
la tej właśnie szkoły. Każdego roku wiosną 
w rocznicę jego śmierci i w dniu święta 
zmarłych, delegacja naszej szkoły składa na 
j:go mogile w Palmirach wiązanki kwia­
tów. a w szkole odbywają się apele, na któ­
rych młodzież zapoznaje się z życiem i za­
sługami -naszego patrona.

Uczniowie zatrzymują się przed portre­
tem Jędrzeja Cierniaka i odczytują słowa 
przyrzeczenia, które po raz pierwszy złoży­
li w dniu nadania szkole Jego imienia:

„Patrzysz na nas ze swego portretu, a 
Twój widok przypomina nam Polskę wal­
czącą, w której szeregach szedłeś jako je­
den z je i pierwszych szermierzy. Padłeś na 
prlu chwały, aby nasza przyszłość była 
szczęśliwsza... Chcemy być godni Twego pa- 
tr natu i przyrzekamy — jak zalecałeś — 
dobrze się uczyć, sumiennie pracować i ko­
chać się wzajemnie”.

W dniu Święta Nauczyciela głęboki hołd 
swemu Patronowi składa — tą drogą — 
Szkoła Podstawowa nr 114 im. Jędrzeja 
Cierniaka w Warszawie.

Książkę będzie można odebrać po otrzymaniu zawiadomienia 
z księgarni, która przyjęła prenumeratę kompletu „Biblioteki 
Nauczyciela”.
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składa
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Tym, którzy ucz<j i wychowuję 
najlepsze życzenia 
sukcesów w pracy zawodowej 
i pomyślności w życiu osobistym 
z okazji

MIĘDZYNARODOWEGO DNIA NAUCZYCIELA 
składają

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH
K-157

składa

DNIA 
NAUCZYCIELA

najlepsze życzenia 
powodzenia w pracy 
zawodowej, społecznej 
oraz w życiu osobistym

WSZYSTKIM NAUCZYCIELOM, OPIEKUNOM 
SZKOLNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI PKO 
I PRACOWNIKOM ADMINISTRACJI SZKOLNEJ
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największym 
okresu było

W dniu 11 listopada Sejm uchwalił 
ustawę o utworzeniu Urzędu Ministra 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.

Projekt ustawy o utworzeniu Urzędu 
Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego przedstawił Izbie w imieniu Ko­
misji Oświaty i Nauki, poseł Marian 
Walczak

Na przestrzeni ostatnich lat — stwier­
dził poseł Marian Walczak — dokonały 
się w szkołach wszystkich szczebli i ty­
pów znaczne zmiany ilościowe i jakoś­
ciowe. Niewątpliwie 
przedsięwzięciem tego 
wprowadzenie ośmioletniej szkoły pod­
stawowej. Ale równocześnie z niema­
łą satysfakcją odnotować wypada 
znaczny wzrost roli i znaczenia szkol­
nictwa średniego, a szczególnie zawo­
dowego i uczelni wyższych.

Jesteśmy świadkami systematyczne­
go zwiększania stopnia upowszechnie­
nia szkoły zawodowej i średniej ogól­
nokształcącej. W tych szkołach (ogól­
nokształcących i zawodowych) rozpo­
częło w bieżącym roku szkolnym naukę 
77,6 proc, absolwentów szkoły podsta­
wowej, a do roku 1970 liczba ta wzroś­
nie do 82,3 proc. Coraz poważniejszą 
pozycję w naszym systemie oświato­
wym zajmują szkoły pomaturalne, roz­
wijające się na pograniczu między śred­
nią szkołą ogólnokształcącą a wyższą 
uczelnią. W bieżącym roku szkolnym 
uczy się w nich prawie 1/3 absolwen­
tów liceum ogólnokształcącego.

Porównanie danych statystycznych 
dowodzi, że stały czynnik wzrostu zna­
mionował również rozwój szkolnictwa 
wyższego. W bieżącym roku akademic­
kim studiuje we wszystkich uczelniach, 

UTWORZENIE URZĘDU MINISTRA OŚWIATY 

i SZKOLNICTWA WYŻSZEGO
dziennych i dla pracujących, blisko 
ćwierćmilionowa rzesza studentów.

Powiększaniu się wskaźników licz­
bowych towarzyszy wzrost zadań, ja­
kim szkolnictwo musi podołać. Stają 
się one coraz większe i coraz bardziej 
odpowiedzialne.

Założenia bieżącej pięciolatki, u- 
względniając dalszy wszechstronny 
rozwój całego systemu szkolnictwa oraz 
coraz lepsze zharmonizowanie jego pro­
gramów i struktury z potrzebami go­
spodarki narodowej, przewidują, że 
ponad 65 proc, ogólnego przyrostu siły 
roboczej w latach 1966—1970 stanowić 
będą absolwenci szkół zawodowych z 
tym, że przy ogólnym wzroście zatrud­
nienia o 18 proc., zatrudnienie pracow­
ników z wykształceniem wyższym za­
wodowym wzrośnie o 32 proc., a ze 
średnim zawodowym — o około 74 proc. 
W roku 1970 niemal co drugi obywatel 
zatrudniony w gospodarce socjalistycz­
nej będzie legitymował się wykształce­
niem powyżej podstawowego.

J ednccześnie rozwój wszystkich form 
życia społecznego i gospodarczego kra­
ju stawia przed szkolnictwem jako naj­
pilniejsze zadanie, obok zaspokajania 
potrzeb ilościowych, konieczność pod­
noszenia poziomu przygotowania zawo­
dowego i wychowania młodzieży. Do­
tyczy to nie tylko pracy poszczegól­
nych szkół, lecz całości zagadnień 
kształcenia, a więc prawidłowej, zgod­
nej z planowym rozwojem gospodarki 
i jej potrzebami kadrowymi rozbudo­
wy poszczególnych typów szkół, ko­
ordynacji i dalszego doskonalenia pro­
gramów i metod nauczania oraz właś­
ciwego przygotowania i wykorzystania 
kadry dydaktycznej szkół i uczelni.

Stworzenie optymalnych warunków, 
sprzyjających wypełnieniu tych zadań 
wymaga stałej, niemal codziennej, 
ścisłej współpracy między poszczegól­
nymi typami szkolnictwa podstawowe­
go, średniego i wyższego oraz współ­
działania nadzorujących je resortów - 
Ministerstwa Oświaty i Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego.

W chwili obecnej najbardziej real­
nym rozwiązaniem ułatwiającym ko­

ordynację wszelkich poczynań wydaje 
się zespolenie kompetencji obu resor­
tów w ramach jednego organu władzy 
państwowej, zawiadującego całym sy­
stemem edukacji narodowej.

Proces decentralizacji różnych dzie­
dzin naszego życia objął również swym 
zasięgiem sprawy szkolnictwa. Wiele 
kompetencji władz centralnych, resor­
towych, zostało przekazanych radom 
narodowym, które przejęły większość 
uprawnień w zakresie operatywnego 
zarządzania szkołami podstawowymi, 
średnimi i zawodowymi. Stały się one 
w pełni gospodarzami oświaty na swo­
im terenie.

Podobne zmiany nastąpiły w szkol­
nictwie wyższym, gdzie samorząd aka­
demicki przejął znaczną część funkcji 
związanych z kierowaniem szkołami 
wyższymi.

W zmienionej sytuacji — zasadnicze 
funkcje np. Ministerstwa Oświaty pole­
gają obecnie na planowaniu, progra­
mowaniu i koordynowaniu podległych 
mu dziedzin szkolnictwa. Wypełnianie 
tych funkcji w konfrontacji z zadania­
mi, jakie staną w najbliższej perspek­
tywie przed całym szkolnictwem, sprzy­
ja, a nawet zmusza, do integracji w co­
raz szerszym zakresie działania. Zjawi­
sko to szczególnie wyraźnie występuje 
w przypadku korelacji kształcenia ro­
botników, techników i inżynierów. Za­
potrzebowanie gospodarki na wykwali­
fikowanych specjalistów stale wzrasta. 
Jednocześnie przemvsł precyzuje kon­
kretne żądania dotycza.ee profilu zawo­
dowego, zakresu wiedzy, specjalizacji, 
liczby specjalistów danego kierunku. 
To wszystko sprawia, że koniecznością 
stało się korelowanie programów i pla­
nów kształcenia inżynierów, techni­
ków i robotników oraz ekonomistów 
na wszystkich poziomach kształcenia, 
prawidłowe ustalanie proporcji mię­
dzy rozwojem techników zawodowych, 
szkół pomaturalnych i wyższych szkół 

zawodowych, koordynowanie pracy w 
dziedzinie kształcenia wykwalifikowa­
nych kadr w szkołach prowadzonych 
przez różne resorty. Dobrze się stanie, 
jeśli dyspozycje w tym względzie znaj­
dą się w jednym ośrodku.

Przy obecnej strukturze zarządzania 
całym systemem edukacji narodowej 
coraz wyraźniej daje się odczuć brak 
odpowiedniego organu władzy na 
szczeblu ministerialnym czy ponadmi- 
nisterialnym. który obejmowałby spra­
wy całego szkolnictwa w Polsce.

Dotychczas możliwe to było wyłącz­
nie w sferze pozaadministracyjnej, np. 
na terenie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, który reprezentuje interesy 
nauczycieli wszystkich szczebli, szkol­
nictwa i nauki — oczywiście w zakre­
sie spraw, będących przedmiotem dzia­
łania tej organizacji. W każdym bądź 
razie tak potrzebna integracja pracow­
ników nauki i nauczycieli miała prze­
de wszystkim miejsce we wspólnej za­
wodowej organizacji związkowej.

Poseł Marian Walczak stwierdza na­
stępnie, że połączenie obu resortów po­
winno stworzyć lepsze warunki do jed­
nolitego systemu dokształcania nauczy­
cieli, zapewnić ściślejsze kontakty po­
między pracownikami naukowo-dydak­
tycznymi wyższych uczelni a nauczy­
cielami szkól średnich w celu aktuali­
zacji i unowocześniania posiadanej wie­
dzy.

Na naszych oczach dokonuje się nie­
spotykany dotychczas w dziejach ludz­
kości rozwój nauki i techniki. Rośnie 
suma wiedzy, powstają nowe wartości, 
nowe pojęcia. Im szybszy jest ten roz­
wój, tym szybciej dezaktualizują się 
treści programowe, a tym wolniej „no­
we” trafia do szkół. Nauczyciele stają 
przed problemem aktualizacji, unowo­
cześniania wiedzy, a dla zaspokojenia 
ich potrzeb w tym zakresie staje się 
konieczny zorganizowany, a nie oparty 
jak dotychczas na doraźnych, spora­
dycznych kontaktach — współudział 
pracowników naukowo-dydaktycznych 
uczelni wyższych.

Niezwykle cenny byłby udział pra-
cowników nauki w przybliżeniu nau­
czycielom tego wszystkiego, co w nie-

DO MIKISTBA OŚW ATY I SZOLHISTWA WYŻSZEGO 
PUOF. DM HENRYKA JABŁOŃSKIEGO

W związku z powołaniem Kolegi przez Sejm Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej na stanowisko Ministra Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego — Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego składa Wam serdeczne gratulacje.

Życzymy Koledze osiągnięcia jak najlepszych' wyników w pra” 
cy nad wykonaniem zadań postawionych przez partię i rząd 
przed nowym resortem, pełnej realizacji programu rozwoju 
oświaty i nauki, o który walczył w całej swej historii postępo­
wy ruch nauczycielski i z którym Kołega, jako działacz społecz­
ny, oświatowy i historyk, zawsze był głęboko związany.

Życzymy równ eż Koledze dobrego zdrowia i wiele sił po­
trzebnych w Waszej trudnej i odpowiedzialnej pracy.

Jednocześnie zapewniamy Was, że w swej działalności na 
stanowisku Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego możecie 
liczyć na ścisłe współdziałanie i pomoc Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Mamy nadzieję, że wzajemna współpraca, rozumienie i do­
cenianie roli organizacji zawodowej nauczycieli, czego Kolega 
dawał w dotychczasowej swej pracy niejednokrotnie dowody, 
będzie się pogłębiać i rozszerzać dla dobra zarówno nauczycieli, 
jak i dalszego rozwoju syslemu oświaty, wychowania i nauki 
w naszym kraju.

Sekretarz Prezes
FRANCISZEK FILIPOWICZ MARIAN WALCZAK

bywałym tempie tworzy i zdobywa 
współczesny świat -— nauczycielom, 
którzy mury szkół pedagogicznych i 
wyższych uczelni opuścili kilka, kilka­
naście, a nawet kilkadziesiąt lat temu. 
Nauczyciele potrzebują tej pomocy, je­
śli chcemy, by ludzie kształtujący po­
stawy i umysły naszej młodzieży nie 

stawali bezbronni wobec wielu zjawisk 
otaczającej rzeczywistości. Powinniśmy 
szerzej otworzyć nauczycielom bramy 
wyższych uczelni na studia podyplomo­
we albo na kursy uzupełniające lub ak­
tualizujące wiedzę.

Może w ramach jednego resortu łat­
wiej będzie stworzyć jednolity system 
dokształcania nauczycieli.

Współczesna szkoła stawia coraz 
większe wymagania ludziom tworzą­
cym jej wartości — nauczycielom.

Postulat ten adresowany jest do 
wszystkich form kształcenia nauczycie­
li, a przede wszystkim do studiów na­
uczycielskich, głównego źródła dopły­
wu kadr do szkolnictwa podstawowe­
go. Chodzi tu przede wszystkim o pod­
noszenie ich poziomu, aż do osiągnię­
cia, być może w niedalekiej już per­
spektywie — rangi wyższej szkoły za­
wodowej.

Nauczycieli dla szkól na poziomie 
powyżej podstawowego tradycyjnie już 
kształcą wyższe uczelnie, ale i tutaj po­
trzebna jest weryfikacja form i metod 
pracy. W tych warunkach zagadnienie 
koordynacji całego systemu szkolenia 
i doskonalenia nauczycieli przez jeden 
resort, który jednocześnie odpowiadał­
by za pracę szkól średnich i podstawo­
wych, jest szczególnie ważne i uzasad­
nione.

Oczywiście — stwierdza mówca — 
chodzi nam o takie zbliżenie szkół 
średnich i wyższych, nauczycieli i pra­
cowników nauki, które oznaczać bę­
dzie równanie w górę, dźwigać będzie 
poziom, pozwoli włączać nauczycieli do 
prac badawczych, doświadczeń i eks­
perymentów. Słowem chodzi o takie 
zbliżenie, które przyniesie korzyść rów­
nież nauce — przez bezpośredni wkład 
nauczycieli w jej dzieło i uczelniom — 
przez lepiej przygotowanego, bardziej 
rozwiniętego absolwenta szkoły śred­
niej.

Obok spraw naukowych i dydaktycz­
nych, równie ważne są potrzeby i za­
dania wychowawcze. Obok jednolitoś­
ci nauczania, ważny jest jednolity pro-
ces wychowania — obejmujący dzieci 
i młodzież począwszy od wieku przed-
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szkolnego aż do ukończenia wyższej u- 
czelni. Dotyczy to zarówno zagadnień 
metodologicznych, praktyki postępowa­
nia, jak i potrzeby badań w tym za­
kresie.

Wchodzimy w okres przemian — po­
wiedział na zakończenie poseł Marian 
Walczak — które dokonują się we­
wnątrz naszej szkoły. Realizowanie re­
formy zbiega się z ożywczym działa­
niem szkół, nauczycieli i pracowników 
nauki w zakresie doskonalenia we- 
wnątrzszkolnej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej oraz poprawy jakości 
i efektów pracy szkół i placówek oświa­
towych. Pragniemy naszej młodzieży 
zapewnić najlepsze warunki nauki, by 
wchodząc w życie mogła dobrze służyć 
swej ojczyźnie. Mamy wszelkie dane na 
to, aby szkolnictwo polskie, polską o- 
światę, uczynić fundamentem postępu 
całego kraju. Musimy w pełni wyko­
rzystać te możliwości. Utworzenie jed­
nego resortu powinno ułatwić wypeł­
nienie tych zadań.

W imieniu Sejmowej Komisji Oświa­
ty i Nauki wnoszę o przyjęcie ustawy 
o powołaniu Urzędu Ministra Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego w brzmieniu, 
przedłożonym przez Rząd.

Sejm jednomyślnie uchwalił ustawę 
o utworzeniu Urzędu Ministra Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego.

Następnie prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz przedstawi! Izbie 
wniosek o powołanie na stanowisko 
ministra oświaty i szkolnictwa wyższe­
go prof. dra Henryka Jabłońskiego, do­
tychczasowego ministra szkolnictwa 
wyższego.

Premier Józef Cyrankiewicz wyraził 
równocześnie uznanie i podziękowanie 
za wieloletnią, ofiarną pracę dotych­
czasowemu ministrowi oświaty — Wa­
cławowi Tułodzieckiemu, który zarzą­
dzał tym resortem ponad 7 lat i pod je­
go kierownictwem przeprowadzona zo­
stała wielka reforma szkolnictwa.

Sejm jednocześnie zatwierdził wnio­
sek prezesa Rady Ministrów i powołał 
na stanowisko ministra oświaty i szkol-
nictwa wyższego prof. dra Henryka Ja­
błońskiego.
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Już w uwagach wstępnych programu 

nauczania języka polskiego w ośmio­
letniej szkole podstawowej wśród ce­
lów nauczania tego przedmiotu akcen­
tuje się szczególnie sprawy ideowo- 
wychowawcze. Obok światopogla.do- 
wych i społeczno-moralnych, zawarte 
-tam są elementy wychowania patrio­
tycznego.

Rozpatrując zagadnienie wychowa­
nia patriotycznego w nauczaniu języka 
ojczystego, zatrzymaliśmy się przede 
■wszystkim na programowej tematyce 
lektury i ćwiczeń w mówieniu i pisa­
niu. Tematyka jest bowiem dla nau­
czania tego przedmiotu w klasach V—- 
VIII kierunkową działania, ona wyzna­
cza dobór treści do pracy i określa jej 
zakres.. Tematyce podporządkowany 
jest materiał lekturowy (wypisy i 
większe utwory literackie z lektury 
„do wyboru'’) oraz materiał pozalektu- 
rowy, dobierany już przez samego-nau­
czyciela.

Taki układ programu stworzył więc 
mam swobodę w doborze materiału, ale 
ograniczoną właśnie tematyką i na­
kreślonymi przez program, a szczegól­
nie zaakcentowanymi przez nas celami 
nauczania i wychowania.

Kierując się wiec tymi zasadami, w 
ciągu kolejnych trzech lat w pracy dy­
daktyczno-wychowawczej z tą samą 
klasą zaakcentowaliśmy określone 
treści wychowawcze. Tak więc w kla­
sie V położyliśmy nacisk, na związanie 
dzieci z własnym środowiskiem spo­
łecznym, kulturalnym i gospodarczym. 
W klasie VI — nie pomijając pozosta­
łych celów nauczania — zwróciliśmy 
szczególną uwagę na tematykę i treś­
ci jej podporządkowane, które wycho­
dziły już poza środowisko, obejmowa­
ły kraj, ukazywały ojczyznę w różnych 
przejawach — jej piękno, jej dorobek 
materialny. W klasie VII natomiast w 
realizacji wszystkich zadań położyliś­
my akcent na tradycje ludowego 
Wojska Polskiego. Wybierając w kla­
sie VII te treści braliśmy pod uwagę 
kilka względów. Chodziło nam przede 
wszystkim o te walory ideowe i mo­
ralne, które pozwoliłyby wychowywać 
przez najbliższą — i nie tylko najbliż­
szą — tradycję. To byłoby z kolei dla 
dorastającej młodzieży przygotowa­
niem do życia we współczesności, zna­

Zdawałoby się. że temat konkursu 
najmniej łączy się z pracą nauczyciela 
matematyki. Wszak ■ pojęcie o matema­
tyku, ślęczącym nad rozwiązywaniem 
zadań z trygonometrii czy nierówności, 
jest inne niż o poloniście i historyku. 
Oni w swej pracv maja szerokie moż­
liwości rozwijania patriotyzmu mło­
dzieży; ich przedmioty nasuwają tema­
tykę tego rodzaju na co dzień. A jed­
nak cbcę spróbować ukazać syntetycz­
nie możliwości wychowawcze w pracy 
z młodzieżą właśnie nad matema­
tyką!..)
. By urozmaicić lekcje matematyki, 
■Wprowadziłem wstawki historyczne 
i gdy tylko lekcja nasuwała możliwo­
ści, podawałem wzmianki z czasopism 
odnoszące się do polskiej nauki, a 
przede wszystkim matematyki.

Wykorzystałem w swej pracy to, że 
nasz rejon ma pewne osiągnięcia na 
polu matematyki. Spróbowałem mówić 
do młodzieży o wychowankach zakła­
du, którzy w dziedzinie matematyki 
zdobyli uznanie. Po prostu w czasopiś­
mie „Matematyka” odszukałem zadania 
podawane przez profesora Steinhausa 
i wskazałem na to, że ten człowiek w 
Jaśle przeżył młodość, że kończył tutaj 
gimnazjum i jest mocno z naszym re­
gionem związany. A potem wskazałem 
na jego prace. Młodzież była zaintere­
sowana. Własne podwórko — to powód 
do dumy, a patriotyzm lokalny tkwi 
w każdym człowieku Nic dziwnego, że 
cieszyło młodzież, iż obok tej mate­
matycznej sławy. Jasło jest związane 
i z prof. Chwistkiem, i z prof. Leśnia­
kiem — sławami w zakresie matema­
tyki, że szereg osób z naszego liczum 
pracuje nad matematyką na wyższych 
uczelniach i że nawet nauczyciele tu­
tejszego zakładu w skromnych ramach 
piszą o matematyceC..)

Ma lekcjach podałem też informacje 
o Kochańskim i Brożku. Ale dokładne 
Zaznajomienie się z ich postaciami 
przeniesione zostało na zajęcia kółka 
matematycznego. Padły pytania o pol­
ską matematykę w ogóle. Wtedy uka­
załem i inne postacie, jak Witelon 
i Kopernik, Król z Żurawicy (nasze 
■województwo), dalej związki polskich 
matematyków z uczonymi innych kra­
jów. Śniadecki i jego prace, które bu­
dziły ogólny podziw, a uwiecznienie na 
:stałe w naukach ścisłych takich na­

lezieniem się w niej, określeniem sen­
su życia i działania. Byłoby to także 
budzenie dumy z chwały oręża polskie­
go i dumy ze współczesności jako wy­
niku wysiłku zbrojnego narodu. Tra­
dycja ta poza tym zawiera wielki ła­
dunek emocjonalny, stanowi więc 
trwały element kształtowania uczuć.

Przystępując do planowania pracy 
w tym zakresie dokonaliśmy najpierw 
analizy programu nauczania i podręcz­
ników: czy i o ile jesteśmy „zgodni” z 
programem, czy i w jakim stopniu do­
starczają nam podręczniki materiału. 
Tematyka programu klasy VII zawiera 
dwa kręgi tematów: 1) dotyczy prze­
szłości; 2) obejmuje „obrazy z życia 
w Polsce Ludowej”.

na lekcjach języka polskiego
Nie mamy jednak tutaj tematów mó­

wiących wprost o tradycjach ludowego 
Wojska Polskiego. Zwraca jedynie u- 
wagę hasło. „Działalność wychowawcza 
i kulturalna LWP”. Stanęliśmy tu za­
tem wobec konieczności doboru takiego 
materiału, który ukazując „obrazy z 
życia w Polsce Ludowej” nawiązywał­
by do tradycji walk.

W dalszych częściach programu czy­
tamy, że materiałem nauczania są mię­
dzy innymi teksty literackie w wypi­
sach, większe utwory, „fragmenty więk­
szych utworów ze współczesnej litera­
tury polskiej” oraz „wybrane repor­
taże, pamiętniki i opowiadania, przed­
stawiające walkę polskiej klasy robot­
niczej o wyzwolenie społeczne i naro­
dowe (...) oraz obrazy z dziejów ludo­
wego Wojska Polskiego (...)”.

Stwierdziliśmy następnie, że pod­
ręcznik dla klasy VII (S. Sufin i A. 
Swierczyńska: „Mowa ojczysta”) za­
wiera sporo interesującego nas mate­
riału, który walnie przyczynić się może 
do poprawnej realizacji zamierzonych 
zadań (...)

Oprócz tematyki i materiału lektu­
rowego, program nauczania zawiera 
pewne elementy, na które zwróciliśmy 

zwisk, jak „Wrońskiego” przez „wroń- 
skiany”, Banachiewicza przez „krako­
wiany” i wreszcie przestrzenie B, dar 
naszego uczonego prof. Banacha wy­
wołały żywy odzew. Młodzież odczu­
wała dumę z tych wielkich ludzi. Serca 
żywiej biły, gdy wyjaśniałem, że pol­
ska matematyka zawsze szła w czołów­
ce nauk ścisłych całego świata!...)

Wzmianki w czasopismach polskich 
i angielskich o zasługach profesora 
Sierpińskiego, podkreślane na kongre­
sie matematyki w Syrakuzach. uła­
twiały pracę wychowawczą. Młodzież 
widziała, że nazwiska uczonych pol­
skich maja swa wagę w świecie nauki. 
A gdy czytaliśmy książkę Dianni o ma­
tematyce tysiąclecia polskiego, podziw 
dla wysiłku uczonych wzrastał. Wtedy, 

...na matematyce
kiedy Polska przez trzy mocarstwa 
wykreślona była z kart Europy, Zarę­
ba i Dickstein, Mazurkiewicz i dzie­
siątki uczonych matematyków sławiło 
polskie imię. A więc Polacy wnieśli 
wiele w świat nauki. Czyż to nie wspa­
niałe?

Rzuciłem hasło zbierania wycinków 
czasopism, robienia notatek z historii 
matematyki, zdjęć, broszur itp. Nie 
najważniejsze były te poszukiwania, 
ale to. że młodzieży otwierały się oczy.

Wspomniałem o tym, że np. taki ma­
tematyk, jak Neper z dalekiej Anglii 
był przyjacielem Brożka, że rozwiąza­
nia dotyczące kwadratury koła nasze­
go Kochańskiego dyskutowane były na 
niejednym uniwersytecie, i że wreszcie 
w Anglii wymieniono mi nazwisko 
Wrońskiego, gdy tylko uczyniłem 
wzmiankę, że jestem matematykiem 
z Polski(.„)

Aby zaznaczyć wielkość prac Pola­
ków w zakresie matematyki postano­
wiliśmy opracować gazetkę „Polska 
myśl matematyczna w okresie tysiąc­
lecia dziejów Polski”. Młodzież miała 
zebrany materiał, należało tylko wy­
brać to, co najciekawsze i uporządko­
wać. Graficzna strona gazetki miała 
leż swoje znaczenie. Granice naszej

uwagę. I tak np. w zakresie ćwiczeń w 
mówieniu i pisaniu w formach wypo­
wiedzi czytamy w programie: „Ćwicze­
nia w opowiadaniu, opisie, sprawozda­
niu w związku z wydarzeniami życia 
codziennego oraz (...) wycieczkami, 
filmami, audycjami radiowymi (...)” 
itd. Do określonych programem form 
wypowiedzi (opowiadań, opisów, spra­
wozdań) postanowiliśmy zatem dobie­
rać taki materiał pozaliteracki, który 
byłby zgodny z naszymi głównymi za­
mierzeniami (...).

Wszelkie wnioski wynikające dla nas 
z analizy programu i podręcznika były 
kanwą, na której „tkaliśmy” najpierw 
rozkład materiału, a następnie tok lek­
cyjny.

W rozkładzie materiału uwzględniliś­
my wszystkie działy programu nau­
czania, starając się zapewnić integrację 
w procesie dydaktycznym. Zapewniliś­
my także w nim ciąg logiczny tema­
tów, tzn. gwarantowaliśmy wynikanie 
jednego zagadnienia z drugiego; np. 
wiersz K. I. Gałczyńskiego „Ojczyzna” 
wiązaliśmy z wymową wiersza Wł. 
Broniewskiego „Bagnet na broń”. Z 
kolei ideę fragmentu „Pokolenia” B. 
Czeszki — „Zamach na „Cafe Club” 
staraliśmy powiązać z wierszem L. 
Szenwalda „Józef Nadzieja”. Treść 
tego ostatniego utworu miała styk z 
tekstem W. Reymonta „Polska” i wier­
szem Gałczyńskiego „Ojczyzna”. W 
tym nurcie ideowym mieściło się i 
spotkanie z oficerem-żołnierzem I 
Dywizji Kościuszkowskiej, i wycieczka 
do pułku w W., oraz dalszy materiał, 
który w głównej mierze podporządko­
wany został tematyce programowej: 
„Przeobrażenia gospodarcze i społecz­
ne” — jako wynik chlubnych walk 
żołnierza polskiego w sojuszu z Armią 
Radziecką,

To pozwoliło nam uniknąć „szuflad­
kowania” wiadomości zawartych w 
określonych utworach, wiedzy z nich 
wynikającej, pozwoliło również nie

ziemi rodzinnej, ośrodki myśli mate­
matycznej, nazwiska i dzieła naszych 
uczonych, ciekawostki naszego piś­
miennictwa matematycznego pokazały 
młodzieży to, co było celem naszej 
pracy.

Na marginesie tej gazetki wspomnieć 
muszę o drugiej pracy kółka matema­
tycznego.

Ogłoszono długofalowy konkurs 
związany z naszym Milenium. Dwa 
lata temu kółko postanowiło wziąć 
udział w tym konkursie. Nie chodziło 
o uzyskanie nagrody czy efektownych 
sukcesów. Chodziło o należyte pozna­
nie prac matematyków polskich i usta­
wienie ich w matematyce światowej. 
Młodzież opracowała szereg zagadnień, 

zostały one posegregowane, spisane i 
opatrzone ilustracjami, wycinkami z 
prasy itp. Praca dość pokaźnych roz­
miarów, wymagająca z jednej strony, 
pomysłowości, a z drugiej — wiedzy. 
Uczniowie odnaleźli ciekawe wzmianki 
o naszych naukach ścisłych i powiąza­
niach z naukami innych narodów!...)

Kółko w swej pracy nawiązało kon­
takt listowy z byłymi wychowankami 
zakładu, ludźmi, którzy mieli coś do 
powodzenia w swej pracy. I to nie tyl­
ko kółko matematyczne, lecz przede 
wszystkim nasze kółko historyczne, z 
którym współpracują i inne kółka 
przedmiotowe w zakresie zbierania 
materiałów naukowych. Między innymi 
kontakt taki nawiązano z prof. Stein­
hausem, wychowankiem szkoły, który 
obok prof. Pigonia i prof. Weigla, jest 
chlubą zakładu i młodzieży. Profesor 
znalazł czas i napisał miły list do ucz­
niów, obiecując wizytę swą w zakła­
dzie.

Myśmy specjalnie uroczyście chcieli 
powitać gościa, tym więcej, że jako 
obywatel naszego miasta, z okazji 
600-lecia Jasła otrzymał obywatelstwo 
honorowe. Młodzież uczestniczyła w 
tym akcie, życiorys i prace uczonego 
poznała z moich i innych kolegów ob« 

rozpraszać przeżyć, lecz wiązać je w 
szereg, niejako permanentnie konty­
nuować.

Jedną z pierwszych lekcji w nowym 
roku szkolnym poświęciliśmy na za­
poznanie się uczniów z podręcznikiem 

•— wypisami. Klasa, podzielona na 7 
grup, zaznajamiała się z problematyką 
tekstów literackich, zawartych w sied­
miu kolejnych rozdziałach książki (...).

Wiele następnych lekcji we wrześniu 
miało za przedmiot rozważań i pracy 
kwestie wojny. Tu chodziło nam, obok 
celów poznawczych, obok kształtowa­
nia dumy i szacunku dla walk polskie­
go żołnierza, o sprawę stosunku do 
wojny — czym jest wojna, jak pod jej 

wpływem „sprawdza się” człowiek i 
jak może „sprawdzać się” w czasie po­
koju.

Po lekcji poświęconej opracowaniu 
wiersza K. I. Gałczyńskiego „Ojczyz­
na”, po apelu szkolnym poświęconym 
pamiętnemu wrześniowi 1939 roku, za­
jęliśmy się wierszem Wł. Broniewskie­
go „Bagnet na broń”. Akcent przy je­
go analizie padł na pierwsze strofy:

„Kiedy przyjdą podpalić dom,
ten, w którym mieszkasz — Polskę...”

Jeszcze we wrześniu, zgodnie z te­
matyką dotyczącą walk c niepodległość 
narodu, opracowaliśmy z uczniami 
fragment „Pokolenia” B. Czeszki — 
„Zamach na „Cafe Club” (...).

Wiemy skądinąd, że w kształtowaniu 
uczuć patriotyzmu, zrozumieniu isto­
ty obronności ojczyzny i innych po­
staw moralnych, ideowych, społecz­
nych zawsze trzeba, brać pod uwagę 
dwie strony procesu dydaktycznego: 
poznawczą i emocjonalną. Staraliśmy 
się to w naszej pracy zawsze uwzględ­
niać: dostarczyć faktów, zaznajomić z 
wydarzeniami, uchwycić zachodzące 
między nimi związki i wtedy stwarzać 

jaśnień. Wreszcie przybył gość dp szko­
ły. Nastrój był uroczysty i serdeczny, 
a gdy profesor w bezpośredniej rozmo­
wie spotkał się z członkami naszego 
kółka i kółka historycznego rozwiąza­
ły się języki. Gość zachęcał do pracy 
dla kraju i nauki, czytał swe wspo­
mnienia i opowiadał o matematyce. 
Taka wizyta pozostawiła głębokie śla­
dy i rozbudziła uczucia podziwu 
i dumy!...)

Przed dwoma laty organizowałem 
spotkania z „matematyką na wesoło”, 
gdzie między innymi dawaliśmy „żywe 
obrazy” z życia naszych matematyków, 
jak Brożek czy Śniadecki. Na tle tych 
obrazów wykorzystaliśmy prace tych 
ludzi nauki tak. by młodzież zapamię­
tała ich rolę w Polsce i dorobek w ma­
tematyce.

W jury zasiedli koledzy matematycy 
naszej szkoły. Trzeba przyznać, że ze 
względu na nagrody, które kółko otrzy­
mało od komitetu opiekuńczego, i ze 
względu na przygotowanie, aula szkol­
na była wypełniona po brzegi. Pytania 
dotyczyły wkładu matematyków-wy- 
chowanków szkoły lub pracujących w 
szkole do matematyki polskiej na 
przestrzeni wieków. A więc znajomość 
wielkich polskich uczonych-matema- 
tyków tak od strony ich prac, jak pol­
skości i umiłowania ojczystego kraju. 
Pytania obejmowały nazwiska, ośrodki 
i kontakty naszych uczonych z uczo­
nymi Europy i świata. Dalej pytaliśmy 
o dzieła i czasopisma, o trwałe ślady 
polskie w matematyce ogólnoświato­
wej itp.

W klasopracowni matematycznej na­
szej szkoły Wiszą portrety matematy­
ków, wiszą gazetki i „myśli” uczonych. 
Najwięcej zaciekawienia wywołują 
portrety naszych uczonych. A stąd krok 
do wyjaśnienia uczniom, jakie zasługi 
ma dla Polski np profesor Sierpiński, 
co opracował prof. Wilkosz itp. I dużą 
rolę ma w tej pracy szkolna biblioteka. 
Zachęcam do czytania prac popular­
nych Wilkosza i Steinhausa, Jeleńskie- 
go czy Keflera po to, by młodzież wi­
działa dorobek naszych ludzi. I tak, to, 
co nazywamy patriotyzmem, ma swą 
podbudowę i w pracy matematyków.

STANISŁAW LASOCKI 
jsauczyciel Liceum Ogólnokształcącego 

w Jaśle 

warunki do powstawania określonych 
uczuć (zachwytu, dumy, radości, ambi­
cji, zadowolenia itd.). Z lekcjami po­
święconymi wspomnieniom B. Czeszki 
związaliśmy wycieczkę na miejsce 
akcji — róg Nowego Światu i al. Je­
rozolimskich w Warszawie.

W tym samym nurcie naszej pracy 
znalazł się fragment powieści Foli Go­
jawiczyńskiej „Krata”, zatytułowany 
„Służyłam ludziom”. Piękna sylwetka 
Hanki Sawickiej pozwoliła nam silniej 
niż dotychczas zaakcentować kwestie 
moralne, postawy walczących z wro­
giem patriotów. Inaczej — zagadnie­
nia waiki o wolność przenieść z płasz­
czyzny militarnej na moralną (...).

W listopadzie, z okazji Dnia Nauczy­
ciela, wróciliśmy do zagadnienia posta­
wy moralnej, patriotycznej codzien­
nych bohaterów dni okupacyjnych. O- 
pracowaliśmy wtedy opowiadanie T. 
Borowskiego — „Tropione zwierzęta” 
— „Opowieść o uczniach i nauczycie­
lach ze szkoły okupacyjnej” (...).

Wynikiem naszych wsnólnvch poezr- 
nań było określenie dwóch odmien­
nych, ale jednakowo pięknych posiaw 
świadczących o ukochaniu ludzi, o od­
daniu wielkiej sprawie i miłości Ojczy­
zny i ludzi. Jedna z nich reprezento­
wana przez walczących z bronią w rę­
ku, druga — przez tych, co krzewili 
miłość, wiarę w ludzi, dawali wiedzę i 
kształtowali miłość do ojczystego kra­
ju .(...).

Motyw przewodni naszej pracy: tra­
dycje ludowego Wojska Polskiego i 
walk zbrojnych w kraju, nie wykluczał 
wysiłku zbrojnego Polaków na Zacho­
dzie. Wszak i tu motorem działania 
każdego Polaka były uczucia miłości 
do kraju (...). Dlatego też w początkach 
października zajęliśmy się fragmentem 
wiersza Wł. Broniewskiego „Mazurek 
Szopena” (temat programowy: „Walka 
o wolność...”). ,

W toku dalszych lekcji odbyliśmy 
ciekawe spotkanie z pułkownikiem K. 
(z Wojskowej Akademii Politycznej), 
naocznym świadkiem tworzenia się lu­
dowego Wojska Polskiego w Sielcach 
nad Oką. Bezpośrednia, swobodna roz­
mowa z oficerem, który „tam był”, ko­
jarzyła się właśnie z „podaniem—wier­
szem” L. Szenwalda (...).

W listopadzie odbyła się wycieczka 
klasy do garnizonu wojskowego w W.
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Z wędrówki po zgliszczach wojennych Foto: T. Kawka

Uwagę uczniów skoncentrowano na 
„Sali Chwały Oręża”, na historii puł­
ku, na życiu wojska; tematyka progra­
mowa: „Działalność wychowawcza lu­
dowego Wojska Polskiego”).

Z okazji wyzwolenia Warszawy jed­
ną lekcję poświęciliśmy opisowi sy­
tuacji (nowa forma wypowiedzi w 
tej klasie). Przedmiotem opisu były 
własne wspomnienia nauczyciela, ilu­
strowane (przez epidiaskop) zdjęciami 
Warszawy z 1945 roku (...).

Przejście potem do programowej te­
matyki współczesnej („Przeobrażenia 
gospodarcze i społeczne”) było natu­
ralne. Zajęliśmy się więc najpierw tek­
stem M. Dąbrowskiej „Tu zaszła zmia­
na” (...).

Kropką nad „i” tych rozważań stycz­
niowych były słowa Adolfa Ciborow­
skiego, zawarte w tekście (w podręcz­
niku) skierowanym do młodzieży — 
„Warszawa Waszej przyszłości”: ,,(...) 
Pamiętajcie, że w całym mieście 
i jego odbudowie zawarty jest wielki 
wysiłek i ofiarność społeczeństwa. Ze 
jest to miasto nas wszystkich”.

Lekcja poświęcona temu tekstowi 
była zarazem przygotowaniem do 
autokarowej wycieczki po Warszawie 
„nowych dzielnic”.

Marzec poświęciliśmy całkowicie te­
matyce programowej, dotyczącej <>- 
kresów z życia w Polsce Ludowej, 
przemian społecznych, gospodarczych i 
kulturalnych.

Dalszym uogólnieniem był wniosek 
o roli wojska w zabezpieczeniu na­
szych osiągnięć (poznanych między in­
nymi w marcu) przed obcą agresją (...).

Obchodzony w maju szczególnie uro­
czyści Dzień Zwycięstwa był dla nas 
okazją do kontynuowania głównego 
zamierzenia. Zajęliśmy się więc krót­
kim, ale poetycko syntetycznie odda­
jącym istotne myśli, wierszem L. Le­
wina „Polskie Wojsko”. Rozważyliśmy 
także wtedy związek idei zawartej w 
tym wierszu z myślą cytatu utworu 
Broniewskiego.

„Bo jest życie 
piękniejsze, 
nowe, 
i żyć warto, 
i umrzeć warto!'’

DANUTA I ZBIGNIEW 
KSIĄZCZAKOWIE 

nauczyciele Szkoły Podstawowej nr 55 
w Warszawie
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BYŁO to 1 września 1960 rok. 
Na zakończenie powakacyjnej 
wycieczki zapłonęło harcerskie 

ognisko. Harcerki i harcerze słuchali 
rozkazu drużynowego, który zapo­
wiadał wiele ciekawych zadań na 
rozpoczynający się rok szkolny. Po­
tem zaczęła się długa, zbiorowa 
gawęda o tym, jak przeżyjemy zbliża­
jące się lata obchodów Tysiąclecia. 
Przy ognisku wykuliśmy pierwszy pro­
gram działania: „Odkrywamy własny 
region”. Nie wiedzieliśmy wtedy, że 
będzie on nas aż dotychczas pasjono- 
nować. Założenie nasze było proste: 
kocha się to, co się zna (...). Wyruszy­
my na odkrycie naszego regionu, bę­
dzie to nasza wielka harcerska przy­
goda. Ktoś pod koniec ogniska recyto­
wał poznany na lekcji wiersz Broniew­
skiego „Najbliższa ojczyzna...”.

Pociągnęły na jesienne wyprawy 
zastępy krotoszyńskich „Kolbergów”, 
rosły materiały, zbiory, sprawozda­
nia w teczce redakcyjnej, bo postano­

POTRZEBNI KRAJOWI
wiliśmy wydawać własne pisemko. Kto 
zliczyłby trudności, jakie pokonywa­
liśmy, by drukować skromny biuletyn 
historyczno-krajoznawczy. Chcieliśmy, 
by nasza praca była celowa, by słu­
żyła nie tylko nam, lecz także miejsco­
wemu społeczeństwu. „Ziemia Kroto­
szyńska” — tak nazwaliśmy biuletyn 
— zaczęła docierać do każdej rodziny, 
każdej szkoły, do najstarszych miesz­
kańców i najmłodszych krotoszynia- 
ków. Sami ucząc się, budziliśmy zain­
teresowanie regionem w całym powie­
cie. Dzisiaj niektóre numery pisemka 
to białe kruki, poszukiwane przez ko­
lekcjonerów, regionalistów, biblioteka­
rzy...

Redagowanie gazetki stanowiło do­
skonałą szkołę samowychowania. Każ­
dy kolejny numer — to rezultat licz­
nych wycieczek, wypadów do biblio­
tek, szperania po literaturze, rozmów 
z fachowcami, to efekt żmudnych ćwi­
czeń redakcyjno-stylistycznych. Była 
to najprawdziwsza praca 60 harcerek 
i harcerzy. Wszyscy poczuli smak pra­
cy, radość tworzenia, wiązali się orga­
nicznie ze swoimi rodzinnymi strona­
mi — cząstka polskiej ojczyzny. Na­
kład 1500 egzemplarzy błyskawicznie 
rozchodził się po mieście. Młodzież ani 
spostrzegła, że pisemko zaczęło ją wy­
chowywać, że kładło fundamenty pod 
jej uczycia i postawę obywatelską, o- 
kreślaną mianem patriotyzmu(...).

Równocześnie zacząłem organizować 
zespół regionalny. Zebraliśmy bogaty 
materiał folklorystyczny i należało go 
jak najpełniej wykorzystać. W naszym 
archiwum mieliśmy już kilkaset pieśni 
krotoszyńskich, sporo klechd ludo­
wych, oracji chłopskich, tekstów gwa­
rowych, opisów obrzędów ludowych, 
zagadek, haftów ludowych itd. Pomyś­
lałem o stworzeniu chóru krotoszyń­
skiego. Zespół liczący 80 chłopców i 
dziewcząt rozpoczął regularne lekcje 
śpiewu; repertuar poszerzał się. Rzecz 
jasna, że chórowi trzeba było dać od­
powiednią oprawę, zatem przystąpi­
liśmy do kompletowania autentycz- 
nych strojów regionalnych. Sporo było 
kłopotów, ponieważ każdy chórzysta 
własnym sumptem starał się o różne 
wołoszki, jaki, świetki, kamizele, szor- 
ce, kryzy, czepce, korale.

Młodzież w całej okolicy przetrząsa­
ła wiejskie szafy, wyprawne skrzynie 
sędziwych gospodyń i wnet miasto za­
barwiło się od kolorów krotoszyńskie­
go stroju. Strój ten stawał się już 
przeszłością, oglądano go jedynie w ga­
blocie miejscowego miniaturkowego 
muzeum. Nagle odżył wraz z pieśnią. 
Na początku budził zdumienie, że w 
ogóle istnieje; dzisiaj jest elementem 
dekoracyjnym wszelkich uroczystości, 
symbolem więzi między przeszłością i

• teraźniejszością (...).
Praca Zespołu Regionalnego to dłu­

gi rozdział w naszej działalności. Sta­
rannie przygotowywaliśmy się do każ­
dego występu, dobierając do charak­
teru imprezy odpowiednie materiały 
historyczne, stosowne pieśni ludowe 
oraz wszelkie inne punkty programu. 
W każdej imprezie musiał dobitnie wy­
stąpić region, jego dzieje i kultura. 
Właściwie skomponowane teksty 
konferansjerów, okraszone często 
miejscową anegdot", wprowadzały 
publiczność w atmosferę określoną te­
matem wieczornicy, poranka, akade­
mii, ogniska, kominka, zjazdu, jubileu­
szu, spotkania, rocznicy...

Pieśń wytwarzała nastrój, ginęła ba­
riera między sceną i widownią, bo 
wprowadziliśmy zwyczaj wspólnego 
śpiewu. Teksty na każdym krześle 
czekały zwykle na publiczność. Naj­
piękniejsze melodie pragnęliśmy za 
wszelką cenę utrwalić w naszym 

mieście i sądzimy, że nam się to uda­
ło. Często bywało tak, że nie publicz­
ność chórowi, lecz chór publiczności 
bił brawa za efektowny śpiew. Młode 
pokolenie przejęło w ten sposób spuś­
ciznę pieśni gminnej, a starzy ze 
wzruszeniem wsłuchiwali się w nutę 
swej młodości (...).

Patriotyczna przeszłe śń szczególnie 
nas interesowała i ciągle jeszcze inte­
resuje. Odszukujemy dokumenty histo­
ryczne, dowodzące obywatelskiej po­
stawy naszych ziomków. Sięgamy do 
czasów najazdów szwedzkich, kiedy to 
zbrojny w kosy lud krotoszyński szar­
pał z powodzeniem oddziały Szwedów. 
Regularnie w porze majowych wycie­
czek wyprawiamy się pod „Dąb Roz- 
drażewskiego”, gdzie ongi gromadzili 
się okoliczni chłopi pod wodzą Rozdra- 
żewskiego i ruszali na partyzancką 
wojnę z najeźdźcą. Czytamy tam frag­
menty „Potopu” Sienkiewicza. Z po­
bliskich Zdunek wspominamy dzielne­
go Madalińskiego z okresu insurekcji 

kościuszkowej, a w smolickim parku 
wskrzeszamy pamięć o generale Nepo­
mucenie Umińskim, ostatnim obrońcy 
Warszawy w 1831 roku, któremu to 
Mickiewicz zadedykował „Redutę 
Ordona”. Tam właśnie wśród parko­
wego starodrzewia XV rozdział „Syzy­
fowych prac” nabiera specjalnej wy­
mowy.

Tradycja ludowa o epopei chłopskiej 
w 1848 roku pozostawiła w okolicy ob­
fite wspomnienia. Mogiła koznieńskich 
kosynierów w Watkowie rodzi zadumę 
nad tymi, którzy — zdaniem Słowac­
kiego — przewyższyli swoim męstwem 
bohaterstwo żołnierzy Leonidasa. Od­
świeżyliśmy również pamięć o moabit- 
czyku krotoszyńskim, ks. Antoninie 
Szyperskim, przywódcy krotoszynia- 
ków w pamiętnej Wiośnie Ludów. Set­
ną rocznice powstania styczniowego 
święciliśmy uroczyście, Langiewicz był 
przecież uczniem naszego gimnazjum. 
W czasie wakacji ruszyliśmy na obóz 
wędrowny w Góry Świętokrzyskie, by 
przebyć szlak walk powstańczych Ma­
riana Langiewicza. Stamtąd przywieź­
liśmy piosenką, którą dzisiaj śpiewa 
całe miasto (...).

Jubileuszowa akademia zgromadziła 
tłumy mieszkańców. Zdobyliśmy na 
nią autentyczne pamiętniki chłopców- 
powstańców spod Krotoszyna, wyćwi­
czyłem z archiwalnych śpiewników 
pieśni powstańcze z 1863 roku, przyje­
chała na uroczystość stryjeczna wnucz­
ka dyktatora Langiewicza z rodzinny­
mi wspomnieniami. Był to dzień nie­
zapomnianych wzruszeń patriotycz­
nych.

Przyjaźnimy się z weteranami walk 
o polską szkołę, z dawnymi działacza­
mi narodowymi w okresie zaboru pra­
skiego, spisujemy ich wspomnienia. U- 
czestnicy strajku szkolnego, dawni 
członkowie „Sokoła”/ Towarzystwa 
Czytelni Ludowej, a przede wszystkim 
Towarzystwa Tomasza Zana, chętnie 
opowiadają o czasach „Kulturkampfu”. 
Żyje w naszym mieście około stu pow­
stańców wielkopolskich z 1919 roku. 
Darzymy ich wyjątkowo gorącym u- 
czuciem. Tradycyjnie w dniu 1 stycz­
nia spotykamy się na poranku, by u- 
czcić ich czyn zbrojny w 1919 roku. 
Śpiewamy pieśni, które wiodły ich 
kompanie pod Siejew, Zduny, Borow- 
nice, Chachalnię (...).

Wrzesień 1939 roku upamiętniliśmy 
opracowaniem monografii o walkach 
56 Pułku Piechoty Ziemi Krotoszyń­
skiej, który to pułk określił generał 
Rómmel w rozkazie pożegnalnym jako 
„najdzielniejszy z dzielnych”. W 25 
rocznicę Września zebraliśmy się z u- 
czestnikami kampanii wrześniowej 
oraz ich rodzinami, by wysłuchali opo­
wiadań o tragicznych walkach pod 
Łęczycą, Adamową Górą, w Puszczy 
Kampinoskiej oraz w obronie Warsza- 
my. My z kolei czytaliśmy fragmenty 
pamiętników napisanych w oflagu 
przez dowódcę pułku, Wojciecha Ty­
czyńskiego oraz majora Władysława 
Grochalę. Dodam, że odszukaliśmy w 
w Muzeum Wojska Polskiego histo­
ryczny sztandar pułkowy.

W pracy naszej nie pomijamy spraw 
związanych ostatnią wojną. Chcemy 
przekazać pamięci pokoleń gehennę 
okupacji oraz walkę narodu o prawo 
do niepodległego życia. Kilka lat pra­
cowaliśmy nad zaprowadzeniem kar­
toteki krotoszyniaków zamęczonych w 
obozach koncentracyjnych, nad skom­
pletowaniem ich fotografii. Owocem 
tych poszukiwań jest wydana przez 
nas broszura: „Krotoszyniacy zamęcze­
ni w niemieckich obozach koncentra-

(Dokończenie na str. S)
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cyjnych” oraz tableau z podobiznami 
tych, którym nie było dane oglądać 
dnia wyzwolenia. Dokumenty te w 
setkach egzemplarzy rozprowadziliśmy 
w całej okolicy. Stanowią one bardzo 
skromny, ale trwały wyraz pamięci o 
naszych rodakach nieludzko zakato- 
wanych w latach pogardy człowiekiem. 
Rodziny zamordowanych są nam bar­
dzo wdzięczne za naszą inicjatywę.

Inne tableau dotyczy krotoszynianek, 
które znalazły się w każniach hitle­
rowskich. Pamiątkowe tableau spre­
zentowaliśmy miastu z racji Między­
narodowego Dnia Kobiet. Natomiast w 
Dniu Nauczyciela pomyśleliśmy o na­
szych wychowankach, których walka 
i odważna postawa zaprowadziła za 
kolczaste druty i ubrała w pasiaki. Po­
święciliśmy im również pamiątkowe 
tableau. W toku tych zajęć spisaliśmy 
szereg wspomnień, odbyliśmy spotka­
nia z byłymi więźniami politycznymi. 
Ich opowiadania należą do głęboko 
przeżytych lekcji historii, z których 
wyprowadzaliśmy wnioski na przysz­
łość. Zajęliśmy się również takim roz­
działem histerii okupacyjnej, jak tajne 
nauczanie. Zbieramy dokumenty z lat 
okupacji i często służymy nimi 
ZBoWiD-owi w czasie urządzania oko­
licznościowych wystaw. Symboliczną 
mogiłę ofiar wojny na cmentarzu kro­
toszyńskim otaczamy szczególnym kul­
tem. Gdy Główna Kwatera ZHP ogło­
siła w 1965 roku „ALERT” w celu ze­
brania ginących dowodów cierpień i 
walk naszego narodu z hitlerowskim 
faszyzmem, z dumą mogliśmy sobie 
powiedzieć, że obywatelski obowiązek 
już dawno spełniliśmy.

20-lccie PRL nastręczało wiele okazji 
do zadzierzgnięcia nici przyjaźni z 
tym żołnierzem, który przyniósł nam 
po latach walk na wszystkich frontach 
upragnioną wolność. Przy „kominku” 
słuchaliśmy żołnierskiej gawędy, czę­
sto nieporadnej, ale najprawdziwszej, 
przemawiającej do serc i wyobraźni. 
Tych gawęd nie zastąpi żaden film, 
żadna książka. Czyż ktoś może zapom­
nieć takie zdania:

„...Rozmawiałem w Sielcach z Wan­
dą Wasilewską...” „...Przy forsowaniu 
Wisły straciłem obie ręce...”. ,,..W cza­
sie walk o Kołobrzeg zobaczyłem po 
raz pierwszy polskie morze...”. ,,..W 
obecności generała Roli-Żymirskiego 
wbijałem słupy graniczne nad Odrą...”. 
„...Bombardowałem z działa Berlin...”.

Gościliśmy u siebie bohaterskiej pa­
mięci żołnierzy walk o Monte Cassino, 
obrońcę Tobruka, powstańców war­
szawskich, partyzantów z Gór Święto­
krzyskich. Były to wydarzenia, które 
od razu dokumentowaliśmy naszymi 
skromnymi wydawnictwami. W obec­
ności kombatantów, na ich odznaczenia 
bojowe młodzież składała ślubowanie 
wierności rodzinnej ziemi. Epos he­
roicznej przeszłości, pełnej ran i tra­
gicznych powikłań, odżywał w tych 
spotkaniach i zapadał w świadomość 
naszych dziewcząt i chłopców (...).

Na parę lat przed 20 rocznicą oswo­
bodzenia naszego miasta przez jedno­
stki pancerne marszałka Koniewa, po­
stanowiliśmy odszukać komendanta 
■wojennego Krotoszyna. Aleksandra Si- 
dorowicza Pawłowa. Wywiązała sie ko­
respondencja z Moskiewskim Radiem, 
słaliśmy list za listem, by wytropić 
ślad po tym oficerze radzieckim, który , 
potrafił sobie zyskać sympatię całego 
miasta i do dziś jest serdecznie wspo­
minany. Radio w swoich audycjach w 
języku polskim prosiło nas o cierpli­
wość, bo na terenie ZSRR mieszka 30 
tysięcy ludzi o nazwisku „Pawłów”. I 
oto po dwóch latach telegraficzny ko­
munikat: „Aleksander Pawłów miesz­
ka w Mołdawii, w mieście Biedcy”.

Łatyyo wyobrazić sobie dalszy ciąg 
tej opowieści. Poprosiliśmy władze 
państwowe i partyjne, by zrobiły co 
tylko można, aby nasz daleki przyja­
ciel był obecny na centralnych uroczy­
stościach w Krotoszynie we wrześniu 
1965 roku, kiedy to mieliśmy równo­
cześnie święcić Tysiąclecie Państwa 
Polskiego, 550-lecie istnienia Krotoszy­
na i 20-lccle PRL. Dodamy tylko, że 
byliśmy zaszczyceni pierwszą wizytą 
dostojnego gościa, który teraz posiadał 
już rangę pułkownika.

W szkole — galowe przyjęcie, jak 
nigdy. Bawił w Krotoszynie tow. Paw- 
łcw dwa tygodnie. Wracał do Bielcy 
:ko honorowy obywatel miasta Kro- 
szyn:-, wracał z masą upominków i 
..•■'i tek, ale najwięcej cieszyły go 
e w ludowych strojach krotoszyń- 

■' 'eh, artystycznie wykonane przez 
■_ icwczęta naszego Koła Krajoznaw- 
■ Co cieszyło płk. Pawłowa i nas, 
i c 'c miasto? Zwykła ludzka serdecz­
ność, życzliwość, która zarzuca trwa­
ło pomosty między ludźmi, choćby by­
li cd siebie oddaleni o tysiące kilome- 

'w. Wizyta radzieckiego gościa bar- 
■cj utrwaliła przyjaźń obu narodów 

wśród mieszkańców naszego grodu,
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4 i

« ■■

aniżeli cała dotychczasowa, wieloletnia 
praca polityczno-wychowawcza (...).

Na zlocie drużyn starszoharcerskich 
w Puszczykowie wystąpiliśmy z pro­
pozycją wielkiej wędrówki harcerskiej 
na trasie: Kruszwica — Strzelno —• 
Mogilno — Żnin — Biskupin — Gniez­
no — Lednica — Poznań. Przedstawi­
liśmy założenia zamierzonej imprezy 
i wywołaliśmy burzliwą dyskusję 
wśród uczestników zlotu. Przygotowa­
nia miały trwać cały rok, bo zastępy 
mające ochotę na Harcerską Palę o-
trzymały wcale bagatelne zadania. Wie­
le zastępów w toku przygotowań od­
padłe, ale też wiele swoją pomysło­
wością i entuzjazmem prześcignęło nas, 
projektodawców (...).

W sierpniu pod Mysią Wieżą rozbi­
liśmy namioty. Był tam zastęp „Bar­
cie” poznańskie z wędrowną kawia­
renką, z własnym namiotem. Kawia­
renkę można było otworzyć na każdym 
skrawku zielonej murawy. Przybyły 
dwa zastępy — trupy teatralne, robią­
ce furorę W’ czasie drogi na zapadłych 
wioskach i wśród wybrednych widzów 
miejskich. Wędrowało z nami harcer­
skie kino. Był Zespół Tańca Wielko­
polskiego, wędrujące przedszkole za­
bawiające po drodze dzieci. Zastęp 
prehistoryków wiózł ze sobą wystawę 
archeologiczną. Cyruliki z Ostrowa 
Wlkp. propagowały higienę, kąpały 
dzieci. Zastęp sportowy organizował na 
każdym postoju rozgrywki z LZS-em, 
laboratorium fotograficzne na gorąco 
popisywało się swoją sztuką, poczta 
harcerska z własnymi znaczkami, ko­
pertami, pocztówkami i datownikami 
Polowymi gromadziła wszędzie wokół 
siebie filatelistów, zastępy radiotele­
grafistów utrzymywały kontakt mię­
dzy grupami marszowymi a kawiaren­
ką. „Biedronki” ogrodniczki szerzyły 
kulturę sadowniczą, spryskiwały drze­
wa, a leśnicy z Gosaja zajmowali się 
akcją ochrony przyrody.

Stukały maszyny redakcji miniatu­
rowego pisemka. Z miejsca na miejsce, 
a grupa służby informacyjnej redago­
wała artykuły do gazet, komunikaty 
radiowe. Inni trudzili się transportem, 
intendenturą, a najbardziej popularny 
był zastęp harcerzy, obsługujący nasz 
tabor samochodowy. Wielką niespo­
dzianką był przyjazd do Kruszwicy 
„Kroniki Filmowej”. Film wyczytał o 
nas w gazecie i odtąd przez dwa ty­
godnie dzielił z nami słońce i deszcz. 
Nakręcili o naszej Harcerskiej Fali 
wcale udany film. Sami wydaliśmy in­
formator turystyczny (...)

Z wykonywanej pracy wyciągam je­
den ważny wniosek: liczy się tylko 
konkretne działanie. Młodzież od razu 
poznaje się na wartości podejmowane­
go zadania, krytycznie i trafnie oceni 
każdą fanfaronadę i kiepską robotę. 
Gdy trudziliśmy się nad ujarzmieniem 
wydm nadmorskich, naprawialiśmy 
zabytkowy pałacyk leśny, gdy żniwo- 
waliśmy z kieleckimi chłopcami, mo- 

kliśmy na jesiennych wykopkach, od­
wiedzaliśmy i bawiliśmy chore dzieci... 
gdy rozwijaliśmy naszą pracę społecz­
no-krajoznawczą, wiedzieliśmy, że je­
steśmy krajowi potrzebni, że z tych 
drobnych prac rośnie ów Biały Dom — 
Ojczyzna, wymarzona w „strzelistych 
snach” Juliana Tuwima.

HIERONIM ŁAWNICZEK
nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego 

w Krotoszynie Wlkp.

Moje uwagi dotyczyć będą w zasa­
dzie pracy i działalności Szkolnego 
Koła Krajoznawczo - Turystycznego 
przy naszym liceum. Właśnie to kolo 
— którego jestem opiekunem z ramie­
nia rady pedagogicznej — nadaje ton 
pracy społecznej w szkole i przewodzi 
młodzieży, jeśli chodzi o rozwijanie 
patriotyzmu wśród uczniów, a w węż­
szym zakresie — o poznawanie naj­
nowszej historii Polski, historii lat 
wojny i okupacji, z szerokim uwzglę­
dnieniem wkładu w tę historię dziejów 
miasta Tomaszowa Mazowieckiego (...).

Poszukiwanie i nawiązywanie korzy­
stnych kontaktów stało się metodą, 
etapem wstępnym do poznawania hi­
storii Polski, co w konsekwencji wpły­
nęło na rozwój postawy patriotycznej 
młodzieży w naszej szkole.

Pierwszą organizacją, z którą kon­
takt dał młodzieży bardzo wiele korzy­
ści i w obecnej chwili przemienił się 
w trwałą przyjaźń, jest Oddział Miej­
ski Związku Bojowników o Wolność i 
Demokrację w Tomaszowie Mazowie­
ckim (...).

Młodzież podczas licznych spotkań i 
rozmów z byłymi uczestnikami walk, 
podczas wędrówek po miejscach walki 
i męczeństwa potrafi żywo reagować, 
emocjonalnie, na wszelkie odczucia pły­
nące z tych przeżyć. Potrafi zapamię­
tać wiele szczegółów i w okresie póź­
niejszym dokładnie je przemyśleć. W 
rezultacie spotkań z weteranami walk 
i wakacyjnych wędrówek młodzi 
członkowie SKKT napisali w ciągu o- 
statnich kilku lat pokaźny tom wrażeń 
ujętych w konwencjonalne formy lite­
rackie w postaci wierszy, opowiadań, 
nowel i wspomnień. Utwory te są cen­
nym uzupełnieniem faktów zebranych 
w formie dokumentalnej.

Generalną natomiast formą pracy, 
której młodzież aż do chwili obecnej 
poświęciła maksimum swoich wysiłków 
—- jest zbieranie w formie dokumental­
nej wspomnień, wrażeń i opowiadań z 
lat 1939—1945 (...).

Inspiracją do tej poszukiwawczej 
działalności są konkursy ogłaszane co 
pewien czas w periodykach młodzieżo­
wych i konąbatanckich, takich jak 
„Poznaj swój kraj”, „Na przełaj”, „Za 
wolność i lud”, „WTK”, przy współ­
udziale takich organizacji, jak Rada 
Ochrony Pomników Walki i Męczeń­
stwa, Związek Nauczycielstwa Polskie-

SZKOŁA iiiBRACI KORCZYŃSKICH
„•śród dzieci. Nie brakowało słów 
dziękowania ze strony byłych fron- 

ludności do

Przywiązana jestem do ziemi śree. 
kiej, na której pracuję 14 lat, wśród 
polskich chłopów-osadników wojsko- £ych żołnierzy. Wydarzenie to za- 
wych i chłopów z województw central- i£ydowało o zbliżeniu ludności do 
nych, którzy spragnieni byli kawalMh joły. Podsunęłam dzieciom książki 
własnej ziemi — „swojej Ojczyzny”. * * i * * 1 * * o * * * * 5

Dążymy do tego, aby pamięć ot boha­
terskich czynach żołnierzy i partyzan­
tów nie zacierała się z upływem lat, 
lecz aby zawsze żyła wśród młodzieży. 
Dlatego wycieczki i obozy wędrowne 
mają na celu zapoznanie młodzieży z 
historią naszego narodu, najbardziej 
chlubnymi jej kartami: te sprawy są 
drogowskazem naszej działalności po­
zalekcyjnej.

Nasze wędrówki wiodą po cmenta­
rzach, na których spoczywają żołnierze 
września, żołnierze, których wodzo­
wie zbiegli za granicę, żołnierze, któ­
rzy’ swym ciałem Osłaniali ojczyznę, od 
Westerplatte. Rawicza, Cieszyna po 
Krotoszyn, Sieradz, Łęczycę, Kutno,

Piotrków, Radomsko, Tomaszów Ma­
zowiecki, Rawę Mazowiecką, Warsza­
wę, Modlin, Siedlce, Łuków, Kock, Te­
respol — żołnierze, którzy w walce 
przeciwko czołgom mieli lance i bag­
nety.

Wędrujemy po szlakach wojennych I
i II Armii WP, od Chełma, Lublina, 
Studzianek, Bydgoszczy, Wału Pomor­
skiego do Siekierek i Zgorzelca, nawet
do miast Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i Berlina. Przyglądamy się
cmentarzom i podziwiamy ten długi 
krwawy szlak żołnierski znad Oki do 
Polski, a potem do Berlina.

Przy tych wszystkich mogiłach i 
cmentarzach wracamy myślą do żołnie­
rzy, którzy ginęli w zimnych fiordach 
Norwegii, gorących piaskach Pustyni 
Libijskiej, mglistej Anglii, na wybrze­
żach Normandii, pod gorącym włoskim 
niebem, pod Arnheim... Zawsze tłuma­
czę młodym ludziom, że nie ma skraw­
ka ziemi frontowej, gdzie nie walczył­
by żołnierz polski i gdzie by jego grób
o tej walce nie świadczył... Że żołnierz 
polski nie ginął w tej walce, rabując
cudze ziemie, lecz ginął za wolność
narodu swojego i innych.

Wędrujemy po słynnych szlakach 
partyzanckich i obozach masowej za­
głady (...).

Tacy ludzie są w Juszczynie. Przed pa­
roma laty była to zapomniana wieś w 
powiecie śrećkim. Tak twierdzili ludzie 
mieszkający w Juszczynie. Przykładem - ...
tego była odrapana szkoła i zniszczone tfy ze spalonych wsi

tematyce wojskowej i wojennej, 
stałam sama urywki z książki i wy- 
erałam wyjątki, które emocjonalnie 
Idzialywały na wyobraźnię dzieci, 
rży czytaniu wyjątków z książki pt.

’ i” — Tadeusza 
Tymańskiego, dzieci zapoznały się z 
Jałalnością partyzantki na terenie 
ujewództwa lubelskiego. Jednocześnie 
ustanowiły zaprosić do Juszczyna jed- 
ego z opisanych w książce bohaterów: 
lt Edwarda Gronczewskiego (pseu- 
6nim „Przepiórka”).
(...) Codziennie przypominały mi dzie­
li rodzice o zaproszeniu byłego party- 

' ~ ‘ Nie

budynki na wsi.
Dobrymi wynikami w szkole pozys­

kałam ludność dla szkoły. Dziś mi nikt 
nie powie; „co mnie obchodzą odrapa­
ne ściany, powybijane okna i błotnista 
droga”. Przekonałam ludzi przez ich 
własne dzieci, że wybielone domy, na­
prawiona droga jest chlubą dla całej 
wsi. Nauczyłam ich kochać własną ... ...
wieś — „swoją Ojczyznę”. Łatwo do anta Edwarda Gronczewskiego. 
tego nie doszło. nałam jego adresu. Podsunęłam więc

(...) Mamy we wsi byłych kombatan-: tzewodniczącemu 
tów I i II Armii Wojska Polskiego, I L. . „ .
Nikt się nimi nie zajmował, a oni w ■ ózycję zwołania zebrania wszystkich 
nawale pracy i kłopotów rodzinnych ■ zieci (przewodniczący 10 lat) i popro- 
zapomnieli o swoich przeżyciach wo- ilam, by się zastanowiły, w jaki spo- 
jennych. Są dzisiaj ojcami, matkami, a 
nawet babciami i dziadkami.

Poleciłam dzieciom spisanie wszyst­
kich ojców i matek, którzy brali udział j 
w II wojnie światowej. Dzieci przyjęły] 
tę propozycję z wielkim entuzjazmem.j 
Nie trzeba było czekać, już na drugi i 
dzień otrzymałam dokładny wykaz we- i 
teranów drugiej wojny £_______
Dzieci opowiadały mi o bohaterstwie j 
swoich ojców, matek i dziadków. Za- i
znaczam, że uczę w szkole o jednym 
nauczycielu, w klasach łączonych,' a 
dzieci są w wieku od 7 do 11 lat.

Przed dwoma łaty, tj. w 1964 roku, 
w rocznicę zwycięstwa nad hitleryz­
mem, postanowiłam z dziećmi podzię­
kować byłym kombatantom za wyzwo­
lenie naszych ziem spod jarzma hitle­
rowskiego, Przygotowaliśmy tę uroczy­
stość potajemnie przed wszystkimi 
mieszkańcami Juszczyna. Tajemnica 
wyszła na jaw dopiero 9 maja, kiedy 
to dzieci odświętnie ubrane, z wiązan­
kami kwiatów i listami w maleńkich 
rączkach pojawiły się w mieszkaniach 
byłyeh kombatantów, by podziękować 
im za wy zumienie Ojczyzny,

Wywołało to duże wrażenie we wsi 

historycz-

przyniósł 
numerze 

się pierw- 
> „N i e c h 

z a g i -

go, PTTK, Polskie Radio itp. Dużą rolę 
w pracy młodzieży — w wielkim sto­
pniu samodzielnej — spełnia nauczy- - 
ciel, który służy pomocą w dobieraniu i 
metod pracy, nawiązuje kontakty z i 
potrzebnymi ludźmi, kontroluje prace 
konkursowe pod względem 
nym i językowym (...).

Pracę większego kalibru 
rok 1962. W listopadowym 
„Poznaj swój kraj” ukazały s 
sze wiadomości o konkursie 
p a m i ę ć o - nich ni e 
nie”, który ogłosiła Rada' 
Pomników Walki i Męczeństwa współ- ' ■ 
nie z redakcją miesięcznika „Poznaj - 
swój kraj”.

róy mmęi o nkh trwała wiaznie
Pamiętam jeden epizod, z naszych re- ' 

porterskich wypraw. Wczesną wiosną ' 
1963 roku wyruszyliśmy szkolną war­
szawą do Anielina, wioski, gdzie zgi­
nął mjr „Hubal”, w celu przeprowa­
dzenia wywiadu. Wieźliśmy ze sobą 
ciężki gabinetowy magnetofon. Po 
przyjeździe na miejsce okazało się, że 
będzie on w naszej pracy nie wyko­
rzystany Anielin nie miał jeszcze wte­
dy elektryczności. Gospodarz do które­
go zajechaliśmy, p. Laskowski, świa­
dek śmierci majora, oprowadzał nas, 
zziębniętych i zaciekawionych, po pa­
miętnych miejscach. Tam, gdzie zginął 
„Hubal” widniał poczerniały krzyż z 
trudną do odczytania tabliczką. Ze 
spisanych przez nas wrażeń powstał 
reportaż pt. „Hubalowa legenda”, za­
mieszczony początkowo w naszej pra­
cy konkursowej, a później w dwuty­
godniku „Za wolność i lud” (T. Wój; 
ciak: „Hubalowa legenda”, „Za wolność 
i lud” nr 9.'247 (z dnia 1—15 maja 
1965). Dzisiaj, patrząc na fotografię te­
go miejsca, trudno mi uwierzyć, że 
przed trzema laty stał tam tylko krzyż. 
Obecnie wznosi się tu piękny pomnik, 
ufundowany przez społeczeństwo ziemi 
opoczyńskiej. Nie wiadomo ile w tym 
zasługi naszej wyprawy sprzed trzech 
lat i późniejszego artykułu w prasie...

i samorządu ucz- 
iowskiego, Józefowi Feliszkowi, pro-

Sb możemy odnaleźć i zaprosić byłego 
artyzanta. Projektów i pomysłów by- 
1 wiele, ale najcenniejszy był głos 
•letniego Januszka Różańskiego, aby 
apisać do „Starego Wiarusa” z audy- 
ji wojskowej Polskiego Radia, a „on 
est mądrym człowiekiem, to nam w 
ej sprawie pomoże”. Był to pierwszy 

światowej, iromyk słońca, który w niecałe dwa 
_ .s ata przemienił się w słońce i zaświe- 

il wielkim blaskiem nad skromną
sielską szkółką w Juszczynie.
Tak się zaczęła wielka przyjaźń mię­

ty dziećmi a „Starym Wiarusem”, by- 
ym żołnierzem I Korpusu Pancernego, 
lodpulkownikiem rezerwy.
Dzieci piszą wspólnie listy, razem re- 

. iagują i poprawiają błędy, żeby „Stary 
Wiarus” cieszył się, iż jego dzieci piszą 
wprawnie. Dzieci wykonują albumy, 

: gazetki i gromadzą wszystkie materia- 
y dotyczące Wojska Polskiego. Miłość 
szacunek dla Wojska Ludowego po­

głębia się z dnia na dzień, z godziny na 
godzinę, Na Dzień Wojska Polskiego 
wysyłają życzenia do żołnierzy, do rea­
lizatorów audycji wojskowych, do 
Szkoły Oficerskiej im. Tadeusza Koś- 
tiuszki we Wrocławiu.

W rezultacie wspólnej, wytężonej 
pracy powstała monografia pt. „Histo­
ria żywa Tomaszowa Mazowieckiego i 
okolic w latach 1939—1945”, składająca 
się z następujących rozdziałów: 1. 
Wstęp; 2. Wrzesień 1939 roku w To­
maszowie Mazowieckim: 3. Działalność 
oddziału mjra „Hubala”; 4. PPR i GL 
» okolicach Tomaszowa Mazowieckie- 
go; 5. Działalność AK w Tomaszowie 
Mazowieckim i okolicach; 6. Wyzwole­
nie Tomaszowa Mazowieckiego; 7. XIV 
Studencka Samodzielna Brygada Arty-

Ochrony -lerii Przeciwpancernej; 8. Martyrolo­
gia mieszkańców Tomaszowa Mazowie­
ckiego i okolic. Całość uzupełniona zo- 
itała osobnym rozdziałem, składającym

si? z opowiadań, wspomnień i wier­
szy, napisanych przez młodzież. „Hi­
storia żywa...” liczy 174 strony, 85 fo­
tokopii, fotografii, ilustracji i wykre­
sów, uzupełnionych dużą mapą opisy­
wanego terenu walk. Nad monografią 
Pracowało 18 uczniów pod kierunkiem 
Piżej podpisanego (...).
Jeszcze nie przebrzmiały echa ostat­

niego sukcesu, a już trzeba było za­
brać się do nowej pracy. W kwietniu 
1964 roku z inicjatywy Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa oraz 
szeregu redakcji: ..Błękitna Sztafeta”, 
•Głos Nauczycielski”, „Stolica”, 
•WTK”, „Za wolność i lud”, „Żołnierz 
Polski” „Poznaj swój kraj” ogłoszony 
został nowy konkurs o tematyce zwią­
zanej z drugą wojną światową pod ha­
słem: „Żołnierze W i e 1 k i ej 
Sprawy”. Członkowie nr..zego ko­
ła przystąpili do niego z ochotą, tym 
“ardziej, że mieli już pewne doświad- 
ezenia z ostatniego konkursu i podbu­
dowani byli odniesionym sukcesem (...).

Ta praca konkursowa wielokrotnie 
Przewyższała poprzednią, zarówno ob­
jętością (liczy 292 strony), ilością 253 
*°tografii, ilustracji i wykresów, a 
także zespołem 31 autorów. Przypusz- 
czaliśmy, że znowu jest okazja do zwy- 

<tC1Qstwa. Nie myliliśmy się: nasza pra-

(...) Dowiedziałam się, że 24 kwietnia 
1966 roku w naszej szkole odbędzie się 
spotkanie z przedstawicielami Wojska 
Polskiego. Zwołano zebranie, które­
mu przewodniczyła Halina Morawska 
— uczennica IV klasy, z powołanym 
prezydium i uprzednio ustalonym pro­
gramem. Cel zebrania: „Jak przywita­
my żołnierza w naszej szkole i wsi?” 
Wiedziałam, że pierwsze wrażenia po­
zostawiają trwałe ślady w umysłach 
dzieci na całe życie. Ustaliliśmy, że 
damy część artystyczną o tematyce 
wojskowej i wojennej. Publiczne po­
pisy dzieci ułatwiają mi pracę wycho­
wawczą w szkole. Cała wieś żyła spot­
kaniem. Małe dzieci potrafiły zrobić 
tak wielką propagandę.

(...) Dzięki wielkiemu przyjacielowi 
dzieci, jakim jest „Stary Wiarus”, do­
szło w Juszczynie do objęcia patrona­
tu nad szkołą przez wojsko i nadania 
jej imienia Braci Korczyńskich. Była 
to wielka uroczystość nie tylko dla 
szkoły i mieszkańców Juszczyna, lecz 
także dla mieszkańców całego powiatu 
śreckiego, ponieważ jest to pierwsza 
szkoła w powiecie, nad którą patronat 
objęło wojsko.

Była to chwila dla dzieci i dla mnie 
osobiście wzruszająca. Przypadłe mi 
zaszczytne snotkanie z jednym z ży- 
jących bohaterów, których imię bę­
dzie nosiła nasza szkoła. Dowiedziałam 
się z książki pt. „Pluton trzech braci” 
— .Mieczysława Brzezickiego, że Bro­
nek Korczyński mieszka koło Strze­
lina.

23 czerwca jedzie do niego cala 
delegacja, by zaprosić na uroczystość. 
Wszystkie dzieci chcą jechać. Jestem 
w trudnej sytuacji. Zarządzam losowa­
nie, żeby było sprawiedliwie. Jedzie 
więc „wylosowana” delegacja.

W obecności nas, dorosłych, dzieci 
zapraszają weterana I Korpusu Pan­
cernego na uroczystość w Juszczynie. 
Całują bohatera, ściskają za szyję. Oto 
jak wyglądało spotkanie moje i dzieci 
z naszym przyjacielem Bronkiem Kor­
czyńskim. Trzeba było czekać 20 lat, 
aby ukazać młodzieży wzory do na­
śladowania. Trochę to póżrio. Ale le­
piej później niż nigdy — mówi przy­
słowie.

ca ponownie zajęła pierwsze' miejsce 
wśród nadesłanych z terenu całej Pol­
ski (...).

I jeszcze o jednej naszej pracy kon­
kursowej chciałbym wspomnieć. Tym 
razem jej tematyka wykracza daleko 
poza lata wojny i okupacji; koncen­
truje się wokół tego, co w ciągu dwu­
dziestolecia Polski zmieniło się w naj­
bliższej okolicy. Praca ta '—w połą­
czeniu z dwoma poprzednimi — dała 
młodzieży cały kompleks wiadomości o 
swoim środowisku, nie tylko:o jego hi­
storii, lecz także o życiu współczesnym, 
o zjawiskach obserwowanych przez 
uczniów na co dzień. Konkurs 20-lecia 
pt. „C o się zmieniło?” ogłosiły

redakcje: „Poznaj swój kraj”, „Tygod­
nik Kulturalny”, a 'także Polskie Ra­
dio.

Decyzją jury, olbrzymia czterotomo­
wa monografia naszego miasta zajęła 
pierwsze miejsce w kraju (...).

Chcę tutaj omówić następną metodę 
w pracy z młodzieżą, którą jest orga­
nizowanie imprez patriotycznych na te­
renie miasta dla wszystkich jego mie­
szkańców (...). Pierwszą z imprez był 
zlot młodzieży czterech powiatów: 
rawskiego, brzezińskiego, piotrkowskie­
go i opoczyńskiego, który odbył się 16 
grudnia 1962 roku i był etapem wstę­
pnym . do konkursu „Niech pamięć o 
Nich nie zaginie”. Cele zlotu: uczcze­
nie 20 rocznicy powstania PPR; zapoz­
nanie młodzieży z przeglądem walk 
narodowowyzwoleńczych na terenie 
Tomaszowa Mazowieckiego i tych po­
wiatów; złożenie hołdu poległym w 
walce, propagowanie dalszej opieki nad 
miejscami straceń (...).

Nasz ruch krajoznawczy —_ wyciecz­
ki, obozy wędrowne — ma już swoją 
trzynastoletnią tradycję w poznawaniu 
upamiętnionych miejsc, w których 
walczyli i ginęli o wolność _ ojczyzny 
nasi żołnierze, partyzanci, miliony lu­
dzi w obozach koncentracyjnych, miej­
scach egzekucji, męki i cierpienia.

Drugim momentem wychowawczym 
było spotkanie dzieci z matką nieży­
jącego Zygmunta i Bolesława Kor­
czyńskich. Dowiedziałam się od Bron­
ka, że matka poległych żyje i mieszka 
we wsi Rudno, powiat Wołów. Jedzie- 
my, ponieważ jest to sąsiedni powiat. 
Jadą dzieci, rodzice, przedstawiciele 
władz powiatu śreckiego. Sąsiedzi po­
kazują. nam dom, w którym mieszka 
Maria Korczyńska z córką. W przed­
pokoju spotykamy skromną, spraco­
waną, starszą kobietę. Domyślam się, 
że to matka bohaterów. Tak, to ona, 
która wychowała synów na wielkich 
patriotów. Słowa zaproszenia i kwiaty.

— To jedyni moi synowie, których 
miałam, oddali życie za wolną Oj­
czyznę i za to — zwraca się do dzieci 
— żebyście mogły się swobodnie uczyć. 
Zygmunt i Bolek pochłaniali książki 
i uczyli się dobrze. Starali się zawsze 
uprzyjemniać mi chwile. Kochałam i 
kocham ich. Dzieci ściskają babcię 
Korczyńską, całują ją. Matka bohate­
rów wyjmuje ze skrzyni „wiązołek”. 
Wytrząsa na stół najwyższe odznacze­
nia pośmiertne jej synów za obronę 
ojczyzny. Płacze.

Zaprosiliśmy babcię Korczyńską z 
najbliższą rodziną i z grupą sąsiadów 
na uroczystość nadania szkole imienia 
jej synów. Jedziemy do domu, aby' po­
czynić ostatnie przygotowania do wiel­
kiej uroczystości.

We wsi ruch, gwar i krzyk. Każdy 
porządkuje swoją zagrodę. Pracownicy' 
Państwowego Gospodarstwa Rolnego 
porządkują piękną świetlicę i napra­
wiają odcinek błotnistej drogi, która 
łączy świetlicę i klub-kawiarnię ze 
szkołą. W szkole przeprowadza się re­
mont w czynie społecznym. Dzieci po­
magają. Wszyscy czekają na 30 czerw­
ca, kiedy to ich szkoła otrzyma imię 
Braci Korczyńskich. Starsza młodzież 
rysuje kontury mapy, a na niej zazna­
cza szlak bojowy I i II Armii Wojska 
Polskiego. Gablotka do dziś stoi w 
klasie. Pojawiają się hasła o współ­
pracy wojska z ludnością.

Kto widział maleńką wioskę Jusz­
czyn 30 maja 1966 roku a zobaczył ją 
30 czerwca 1966 roku, pomyślał: to nie 
ta sama. Ludzie potrafią wszystko zro­
bić, ale trzeba im pomóc i poprowa­
dzić ich.

Dziś każde dziecko wie, kim byli- 
bracia Korczyńscy 1 Znają ieh życiory­
sy na pamięć, zbierają wszystkie pa­
miątki po nich. W klasie, w której Się 
uczą, wiszą portrety poległych braci 
Korczyńskich — Zygmunta i Bolesła­

wa. W dniu uroczystości, 30 czerwca 
1966 roku ludzie zjeżdżali się do Jusz­
czyna jak dawniej na odpust. 'Miesz­
kańcy Juszczyna zaprosili swoje rodzi­
ny z całej Polski. Widziałam dziesiąt­
ki, setki ludzi zgromadzonych w dniu 
30 czerwca na zielonej łące, otaczają­
cej małą skromną wiejską szkółkę. 
Nikt z ludności Juszczyna nie pamięta 
tak wielkiego wydarzenia.

(...) Dzieci nie rozstają się ze szkołą 
nawet w czasie wakacji. Zbierają się 
codziennie przed szkołą, aby zobaczyć 
portrety Zygmunta i Bolesława Kor­
czyńskich. Zmieniają kwiaty w słoi­
kach, które stoją przed tablicą pamiąt­
kową. Przyprowadzają swoich krew­
nych odwiedzających ich w Juszczy­
nie, aby zobaczyli szkołę, która latem 
tonie w powodzi różnokolorowych 
kwiatów.

Mamy w Polsce Ludowej wielu ta­
kich ludzi, jakimi byli bracia Kor­
czyńscy, synowie ludu, prości żoł­
nierze, którzy życie oddali za wolną 
i niepodległą Ojczyznę. Oto wzór w 
mojej pracy pedagogicznej, w małej 
wiejskiej szkole w Juszczynie.

Juszczyn, wioska — jak wiele in­
nych. Tu spędziłam kilkanaście lat. 
Tu nadal uczę i pracuję, i będę pra­
cować. Na moich oczach dokonywały 
się tu przemiany, o których napisałam. 
Czy zrobiłam wiele, czy mało? Sądzę, 
że na pewno jest to kropla, jedna ma­
ła kropelka, jeden mały punkcik na 
mapie Polski. Ale w tym właśnie 
punkciku, jak płomień żarzą się dzie­
cięce serduszka, biją miłością dla oj­
czyzny. Dla małych dzieci ojczyzną 
jest ich wieś — ich Juszczyn. Jutro 
będzie już może duże miasto. Poju­
trze pojada ..w Polskę”. Ale miłość do 
niej wynieśli z . małej wioski Jusz­
czyny. gdzie przy drodze stoi muro­
wana szkoła imienia Braci Korczyń­
skich, gdzie co roku kwdtną sady, a 
wiatr porusza pszeniczne łany zbóż.

A ja, cóż? Dla mnie, wiejskiej nau­
czycielki, największą nagrodą będzie 
to, gdy kiedyś wrócą te moje dzieci 
może jako inżynierowie., może lekarze, 
może rolnicy, może naukowcy. Przy- 
jadą do Juszczyna, gdzie uczyli się mi­
łości i patriotyzmu. Ucałuję ich i po­
wiem: „Wyrośliście na dobrych ludzi 
i obywateli”. I to mi wystarczy. To 
będzie dla mnie największą nagrodą.

SALOMEA SIERAKOWSKA 
kier. Szkoły Podstawowej 
im. Braei Korczyńskich 

w Juszczynie, pow. Środa Śląska

Jak już wspominałem, nabyte w 
szkole przyzwyczajenia i wSorzec po­
stawy patriotycznej młodzież potrafiła 
przetransponować na forum całego 
miasta, na całą jego ludność podczas 
organizowanych przez nią imprez ma­
sowych, wystaw fotograficznych itp. 
Znamienne jest tutaj oddziaływanie 
młodzieży naszej szkoły na młodzież 
innych szkół tomaszowskich, które tak­
że mają pewne tradycje w poznawaniu 
najnowszej historii Polski, a których 
nauczyciele dbają o rozwój postawy 
patriotycznej swoich wychowanków. 
To także zaliczyć możemy do naszych 
sukcesów.

mgr TADEUSZ KAWKA 
nauczyciel geografii 

w II Lic. Ogólnokształcącym 
im. S. Żeromskiego w Tomaszowie Maz.
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Polityka zdaje się uparcie kierować 
prawami przeciwnymi naturze. Jesień, 
a właściwie końcowe tygodnie jesieni 
■— to cyklicznie już niemal moment roz­
poczynający sezon w polityce między­
narodowej. O takim rozpoczynającym 
się nowym 1966/67 cyklu świadczą licz­
ne symptomy, jak chociażby ożywione 
serie wizyt dyplomatycznych, wypeł­
nianie się nowymi protokołami teczek 
sprawozdawczych z obrad sesji ONZ, 
kuluarowe tam dyskusje i towarzyszą­
ce temu wszystkiemu wzmożone speku­
lacje publicystyki z zakresu spraw mię­
dzynarodowych.

U THANT

Na porządku obrad XXI Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ znalazło się 
łącznie 90 punktów. Wśród takiej liczby 
przedstawionych do dyskusji proble­
mów co najmniej kilka wykracza swą 
wagą poza samą ONZ nawet, a do ta­
kich należy m. in. projekt układów o 
nierozpowszechnianiu broni nuklearnej, 
stanowiący obecnie przedmiot wstępnej 
debaty. Rzecz jasna, że doprowadzenie 
do realizacji takiego układu, który po­
witany byłby jako poważny krok na­
przód na drodze do rozładowania sy­
tuacji w świecie, potrzebna jest odpo­
wiednia atmosfera. Z kuluarów ONZ 
przedostały się na łamy prasy ponowne 
doniesienia o tym, że sekretarz gene­
ralny ONZ, U Thant, wkrótce oficjalnie 
potwierdzi swą dymisję i odejście ze 
sprawowanej funkcji po 20 grudnia br. 
U Thant zgodził się pozostać do tego 
czasu, by nie komplikować sytuacji 
ONZ. O decyzji opuszczenia stanowiska 
sekretarza generalnego ONZ powiado­
mił on — jak wiadomo — już przed 
kilku miesiącami. Uzasadniał to w 
trzech punktach: znacznym pogorsze­
niem sytuacji międzynarodowej, od 
czasu wojny w Wietnamie, brakiem 
dialogu między Wschodem j Zachodem 
i poważnymi niedostatkami w funkcjo­
nowaniu ONZ.

„U Thant wyraźnie nie stwierdził 
symptomów poprawy sytuacji, jeśli po­
nownie daje do zrozumienia, iż zdecy­
dowany jest opuścić ONZ” — napisał 
nowojorski korespondent AFP. Ten sam 
korespondent (słusznie oczywiście) jest 
zdania, że głównym powodem stanowis­
ka U Thanta jest fakt, iż „nie jest on 
w stanie działać skutecznie na rzecz na 
dania konfliktów!' wietnamskiemu ta­
kiego kierunku, aby osiągnąć jego po­
kojowe rozwiązanie” U Thant integral­
nie wiąże poprawę sytuacji międzyna­
rodowej, możliwość dialogu Wschód — 
Zachód i właściwe funkcjonowanie ONZ 
z koniecznością przerwania „brudnej 
wojny” w Wietnamie.

Amerykańska agresja w Wietnamie 
ciąży nad wszystkim, co określa dziś 
rozwój spraw w świecie i póki Stany 
Zjednoczone nie zdecydują się na 
przerwanie tej agresji nie sposób spo­
dziewać się konkretnych odprężenio­
wych kroków, których oczekuje spo­
łeczność ludzka.

JOHNSON MÓGŁ PRZEGRAĆ

„Zastanawiając się nad wynikami 
wyborów prezydent Johnson musiałby 
stwierdzić, że gdyby w ubiegły wtorek 
nie wybierano kongresmenów, lecz 
prezydenta USA — to właściwie byłby 
on przegrał”. Przytoczyłem tu opinię 
komentatora radia brytyjskiego, który 
oceniając „małe wybory” w Stanach 
Zjednoczonych (por. poprzedni „Notat­
nik”) dochodzi do wniosku, iż nastąpi­
ło tam „rozczarowanie Johnsonem”. 
Więcej, komentator ten wyraża opinię, 
iż Johnson nie potrafił zdobyć głosów 
na ludzi, którzy mogą mu być pomoc­
ni w uzyskaniu ponownie prezydentu­
ry”.

Wydaje się, że byłoby zbyt pochopne 
wysnuwać wniosek, by prezydentura 
Johnsona w roku 1968 miała zostać za­
grożona oceną polityki Johnsona w 
1966 roku. Wśród wyborców amerykań­
skich obserwuje się natomiast wyraź­

nie przesunięcie w kierunku na pra­
wo, na pozycje „jajogłowych”. I to jest 
niebezpieczne zjawisko. Trzeba przy 
tym powiedzieć, że wina za to spada 
również i na Johnsona. To on właśnie 
rozpoczynając eskalację agresji USA w 
Wietnamie rozpalił wyobraźnię najbar­
dziej tępych przeżuwaczy gumy, którzy 
dziś mają Johnsonowi za złe, że ..nie 
wykończył szybko komunistów w Wiet­
namie: babra się z wietnamską wojną”. 
Czy więc Johnson wykazał obojętność 
dla pozostania na przyszłą kadencję, w 
1968 roku na tym samym fotelu w Bia­
łym Domu i dlatego nie angażował się 
zbyt intensywnie w „małe wybory”; 
czy to jego taktyka obliczana na pewną 
perspektywę czasową? W pojedynku o 
fotel, w którym zasiada, pojedynku roz­
grywanym z Goldwaterem. Johnson o- 
kazał się przede wszystkim lepszym 
taktykiem. W praktyce politycznej na­
tomiast okazał się tym prezydentem, 
który Stany Zjednoczone pogrążył i 
grzęźnie dalej w .brudną” ich (Stanów 
Zjednoczonych) wietnamską wojnę. Tak 
więc dla obserwatorów obecnych wy­
borów w USA, obserwatorów pragną­
cych konkretnych kroków' na drodze do 
trwałych rozwiązań w świecie w duchu 
pokojowym — lepiej byłoby, ażeby 
Johnson-taktyk przegrał wybory w 
1968 roku.

NPD — NSDAP

W Niemczech Zachodnich pojawiła 
się 28 listopada 1964 roku (a więc rów­
no przed dwoma laty) mała partia w 
małej miejscowości w Hesji, z małych 
wymiarów neohitlerowskim jej prze­
wodniczącym, o nazwisku mało, a 
właściwie nic nie mówiącym — Thielen. 
Partia przybrała nazwę ŃPD — Naro- 
dowo-Demokratycznej Partii Niemiec. 
M. in. w naszej prasie pojawiły się gło­
sy pełne oburzenia na zalegalizowanie 
w NRF, tym razem w pełni jawnego, u- 
grupowania neołrtlerowskiego. Odpo­
wiedzią niektórych zachodnich organów 
prasowych była próba zbagatelizowania 
„małego” zjawiska, na „małą” skalę. 
Nie brakło nawet przy okazji stwier­
dzeń, że „wyolbrzymianie małej skali 
zjawisk musi nieuchronnie prowadzić 
do wytwarzania fałszywego obrazu” 
(ale to stwierdzenie pochodziło z „wy­
rozumiałej” szwedzkiej gazety) Baga­
telizowano coś, czego bagatelizować nie 
wolno, zwłaszcza iż wyrasta ono w o- 
kreślonym bardzo bońskim klimacie z 
równie określonych tradycji.

I oto ostatnio zmieniono opinie rów­
nież w szeregu organów prasowych na 
Zachodzie. NPD zyskała w wyborach do 
Landtagu Hesji — 7,9 proc, głosów. W 
parlamencie heskim zasiadać będzie w 
związku z tym 8 deputowanych neohit- 
lerowców. Jeśli ktoś chciałby powie­
dzieć, że niewielu — warto mu przy­
pomnieć, że Hitler w okresie startu do 
szerokiej działalności politycznej nie 
mógł się pochwalić taką liczbę zwolen­
ników. Klimat boński sprzyja rozwija­
niu tradycji „nazi”.

NPD rozesłała ostatnio do korespon­
dentów zagranicznych, akredytowanych 
w Bonn i Berlinie zachodnim, „wyjaś­
nienie” odżegnujące się od związków z 
hitleryzmem, przy czym powołała się 
na fakt, że nie mniej niż 45 proc, człon­
ków tej partii, to ludzie poniżej 36 lat, 
którzy nie mogli należeć do NSDAP. 
Ale właśnie to, że młodzież zachodnio- 
niemiecka przejawia szowinistyczne, 
neohitlerowskie tendencje, musi skła- 
nać do smętnej zadumy. Stwierdzają 
to dziś nie bez zawstydzenia te same 
pisma, które były przeciwko „wyol­
brzymianiu” małych zjawisk...

CDU na miejsce ustępującego Erhar­
da desygnowała Kiesingera. Kiesinger 
był członkiem NSDAP od 1933 roku i 
pracownikiem hitlerowskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, dokładniej 
-— doradcą naukowym w tym minister­
stwie. Jeśli kanclerz boński ma prawo 
mieć przeszłość nazistowską — to tym 
mniejsze pozostawać muszą wątpliwoś­
ci, co do klimatu, w jakim wyrasta no­
wa „mała” partia neohitlerowska.

ZBIGNIEW SOŁUBA

z mojego obserwatorium

Kilka miesięcy temu napisałem ze 
swoich prelegenckich doświadczeń o 
tym, jak bardzo nieciekawe są spotka­
nia z nauczycielami, jako że brak im 
ognia prawdziwej dyskusji, zastępo­
wanej nierzadko ukłonami pod adre­
sem prelegenta lub też pod adresem 
obecnych na sali notabli oświatowych. 
To drugie zdarza się zresztą częściej.

Obowiązek każę mi powiedzieć, że 
niedawno miałem spotkanie autorskie, 
które zadało kłam mojej pesymistycz­
nej ocenie. Mam na myśli spotkanie w 
Toruniu. To prawda, że nie brali w 
nim udziału szeregowi nauczyciele lub 
raczej brali, tylko nie stanowili więk­
szości. Było to zebranie aktywu oświa­
towego, złożonego z wizytatorów, dy­
rektorów i przodujących nauczycieli. 
Mimo że na sali (nie za stołem pre­
zydialnym, bo go nie było!) był obecny 
kurator i przedstawiciele Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, dyskutowano 
żywo i szczerze.

może dlatego...?
Jeśli skrzyżowały się w tej dyskusji 

wręcz posądzenia wzajemne o dogma- 
tyzm czy rewizjonizm, to najlepszy 
dowód, że ludzie mówili to, co myślą. 
Jeśli prawie każdy mówca stwierdzał, 
w czym się z przedmówcami zgadzał, 
a w czym nie i zbijał argumenty prze­
ciwnika — to znaczy, że nie wygłasza­
no na tej naradzie z góry przygotowa­
nych wystąpień „pod prelegenta”, albo 
„pod kuratora czy sekretarza KW”, 
tylko myślano i zastanawiano się na 
miejscu, oceniano na gorąco i bądź 
godzono się. bądź nie godzono z przed­
mówcą. Gdybym jeszcze usłyszał na 
tym zebraniu, że ktoś się w czymś nie 
zgodził z kuratorem, powiedziałbym, 
że narada była idealna. Ponieważ jed­
nak do tego nie doszło, powiem, że na­
rada była bardzo ciekawa i żywa.

Nie mniej znamienne były oklaski, 
którymi przerywano przemówienia. To 
nie były te grzecznościowe oklaski na 
zakończenie przemówień, którymi sala 
dziękuje mówcy za to. że wreszcie 
skończył. To były żywe, gorące oklaski 
zrywające się w pół zdania, kiedy 
z trybuny padało słowo śmiałe, szcze­
re, bliskie myślom i sercom słuchaczy. 
Nieraz zresztą rozlegały się one przy 
słowach krytyki takiej czy innej spra­
wy, takich czy innych obyczajów pa­
nujących w szkolnictwie.

Nic nie jest lepszym sprawdzianem 
żywości i szczerości obrad, autentycz­
ności dyskusji, jak takie spontaniczne 
reakcje sali. Narada w Toruniu do­
starczyła wielu takich sprawdzianów.

Słuchałem tej dyskusji, patrzyłem 
z jakim ogniem ludzie dyskutują i 
opierają się ną własnym punkcie wi­
dzenia i myślałem: A więc jednak 
można? Dlaczegóż wiec ną 10 czy 15 
spotkań z nauczycielami zdarza się 
tylko jedno takie? Czy swoboda i 
umiejętność dyskutowania rośnie w 
oświacie wraz ze szczeblami służbowy­
mi (no, bo tutaj był aktyw woje­
wódzki)? Czy też przyczyna tkwi w 
tym, że to Bydgoskie? A może w tym, 
że kurator Baehowski podsumowując 
dyskusję (lub raczej sarn w niej głos 
zabierając, jako że mnie powierzył 
wygłoszenie ostatniego słowa na tej 
naradzie) nie twierdził, że kolega 
Iksiński błądził, zaś towarzysz Igre- 
kowski zajął fałszywe stanowisko, tyl­
ko mówił, „że on myśli inaczej niż 
kolega Iksiński” i „trudno by mu było 
zgodzić się z kolegą Igrekowskim...” 
Niby to samo, a przecież nie to samo...

Zbyt mało znam bydgoskie szkol­
nictwo i jego stosunki, aby odważyć 
się wyrokować, dlaczego takie zebra­
nie tutaj było możliwe, a gdzie indziej 
nie jest możliwe, lub przynajmniej 
mnie nie zdarzyło się go zobaczyć, 
choć mam wiele takich spotkań. Fak­
tem jest, że było inne.

To spotkanie zostanie w mojej pa­
mięci jeszcze dla innej przyczyny dla 
dyskusji, która miała swój dalszy wie­
logodzinny ciąg już po zebraniu, na 
gruncie towarzyskim, w wąskim kręgu 
organizatorów spotkania.

W jakim sensie scentralizowany i 
zorganizowany system szkolny wyma­
ga od nauczycieli jednomyślności i 
jednolitości działania, a w jakim do­
puszcza indywidualne odchylenia i za­

kłada prawo nauczycieli do odrębnej 
drogi dochodzenia do wspólnych ce­
lów?

Czy powizytacyjne zalecenia mają 
charakter obowiązujący nauczyciela i 
czy wolno mu ich nie wykonać, jeśli 
jest głęboko przekonany, że to on ma 
rację, a myli się wizytator?

Czy można wnioskować o postawie 
ideowo-moralnej (o dwulicowości) 
działacza oświatowego na podstawie 
tego, że jego dorastający syn czy cór­
ka w okresie „burzy i naporu”. na 
złość ojcu, zaczął chodzić do kościoła, 
ten zaś uznaje, że najmądrzejszą tak­
tyką w takim razie jest cierpliwie 
przeczekać, nie ingerując?

Jak ocenić nauczyciela, który nie 
przerobił co prawda niektórych partii 
programowych, ale uzyskuje doskona­
łe wyniki wychowania, między innvmi 
dlatego, że rezygnując z niektórych 
partii programowych, wygospodarował 
czas na problemy aktualne i nośne 
ideowo, które młodzież sama wysunę­
ła na forum klasy?

Czy świecki charakter szkoły zezwa­
la na gremialny udział szkoły ze 
sztandarem w pogrzebie nauczycielki, 
która życzyła sobie być pochowana 

reiigijnie, czy też w takim przypadku 
należy uznać, że nauczyciele i ucznio­
wie biorą w nim udział prywatnie, 
w sposób niezorganizowany?

Czy słuszna polityka kadrowa w 
szkolnictwie polegać ma na tym, że 
powierza się stanowiska kierownicze- 
(np. dyrektora szkoły, ośrodka meto­
dycznego) ludziom dobieranym głów­
nie według kryteriów talentu organi­
zatorskiego i zdolności merytorycz­
nych. czy raczej głównie według kry­
teriów światopoglądowych i ideolo­
gicznych (mowa o sytuacji, w której 
trzeba wybierać między takimi możli­
wościami, ponieważ nie ma kandydata 
łączącego w sobie obie cechy w jed­
nakowym stopniu)?

Niebłahe problemy, ba, problemy 
pod wieloma względami kluczowe! Już 
sam fakt, że są dyskutowane, omawia­
ne, przy czym czyni się to w atmosfe­
rze swobody, bez szacunku dla stopnia 
służbowego dyskutanta, tylko dla 
obiektywnej racji jego argumentów, 
jest zjawiskiem cennym i rzadkim.

Skłamałbym, gdybym twierdził, że 
zawsze i we wszystkim zgadzałem się 
z moimi dyskutantami. Skłamałbym 
również, gdvbym twierdził, że im 
zawsze odpowiadały moje poglądy. 
Fakt jednak, że dochodziło nrzez wie­
le godzin do takiej konfrontacji myśli, 
że zabierali w niej głos zarówno kie­
rownicy oświaty bydgoskiej, jak i dy­
rektorzy szkół czy działacze oświato­
wi, że w dyskusji tej nie było pozornej 
jednomyślności, tylko wyraźna i szcze­
ra polaryzacja opinii, jest najlepszym 
dowodem tego, że zarówno kierownicy 
partyjni, jak i administracyjni oświa­
ty bydgoskiej naprawdę chcą dyskusji 
z nauczycielami i o nauczycielach.

Dlatego też w pełni wierzyłem wy­
powiedzi kuratora Bachowskiego, któ­
ry na wcześniej omawianej naradzie 
mówił o tym, że v/ładze województwa 
bydgoskiego nie chcą nauczycieli po­
tulnych, tylko twórczych, że pragną 
tego, aby dla wspólnego dobra socjali­
stycznej szkoły w Polsce spożytkowa­
ne zostały wszystkie inicjatywy na­
uczycielskie, także te, które nie miesz­
czą się w rutynowym schemacie wy­
magań instrukcji i okólników, i aby 
nauczyciele tych swoich inicjatyw i 
pomysłów bronili, gdyby ktoś pod­
ważał ich prawomocność lub celowość 
tylko dlatego, że się w schemacie nie 
mieszczą.

Myślałem wtedy: może dlatego w 
tym województwie powstały pierwsze 
internaty przy szkołach wiejskich i 
pierwsze w kraju linie szkolnych 
autobusów? I pierwszy w kraju woje­
wódzki program wychowania, o któ­
rym niedawno pisałem w „Życiu War­
szawy”? I pierwszy znany mi przypa­
dek, że kuratorium prowadziło bada­
nia naukowe na temat wyników wy­
chowania w swoich szkołach? Może 
dlatego...?

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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8 listopada br. obradowała w War­
szawie krajowa konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza Sekcji Szkolnictwa 
Rolniczego. Obok delegatów i członków 
ustępującego zarządu, w konferencji 
wzięli udział: sekretarz ZG ZNP ■— 
Franciszek Filipowicz, przedstawiciel 
resortu oświaty, naczelnik Wydziału 
SPR — Stefan Samoliński oraz przed­
stawicielka resortu rolnictwa, naczel­

z obrad sekcji szkolnictwa rolniczego
nik Wydziału Korespondencyjnego 
Szkolnictwa Rolniczego — Alina Okoń­
ska. Obradom przewodniczył kol. An­
drzej Mądrzak.

Podstawę do dyskusji stanowiło ob­
szerne sprawozdanie z działalności sek­
cji, które złożyli przewodniczący u- 
stępującego zarządu — kol. Marian Po- 
łowicz i wiceprzewodnicząca — kol. 
Hanna Wicrusz-Kowalska.

W okresie minionej kadencji wzrosła 
wyraźnie aktywność sekcji. Nastąpiło 
to dzięki poszerzeniu aktywu w okrę­
gowych zarządach sekcji, zorganizowa­
niu sekcji powiatowych, a przede 
wszystkim dzięki stałym kontaktom 
ze , wszystkimi instancjami i ogniwami 
Związku. Akcja sprawozdawczo-wy­
borcza w terenie związała mocno dzia­
łalność okręgowych i powiatowych 
sekcji ze środowiskiem.

W czasie trwania kadencji organi­
zowano 4 razy do roku zebrania peł­
nego zarzadu poświecone omówieniu 
aktualnych zadań, na czoło których 
wysuwały się przede wszystkim pro­
blemy związane z reformą szkolnictwa 
zawodowego i rolniczego, zagadnienie 
współpracy z katedrami pedagogiki 

WSR, nowatorstwo pedagogiczne, 
praktyczne szkolenie kadry itp. Warto 
przy tym podkreślić, że wprowadzono 
nową formę zebrań — plena wyjazdo­
we, w których uczestniczyli przedsta­
wiciele obydwu resortów (rolnictwa i 
oświaty), organizacji politycznych, mło­
dzieżowych oraz pracownicy nauki, co 
w dużej mierze ułatwiło rozwiązywa­
nie bardziej palących problemów.

Widoczny był też wpływ oddziały­
wania sekcji na ożywienie działalności 
ognisk związkowych w szkołach rolni­
czych. Wyraźne osiągnięcia w tej dzie­
dzinie mają do odnotowania wojewódz­
twa: gdańskie, poznańskie, warszaw­
skie, białostockie i rzeszowskie. Nie­
które ogniska za udział w konkursie 
„Nasze ognisko dobrze pracuje” otrzy­
mały nagrody. Dobrze też układała się 
współpraca z władzami szkolnymi i in­
stytucjami społecznymi. Stosując róż­
ne formy organizacyjnego działania 
sekcja zmierzała do poszerzenia akty­
wu, włączenia kolegów z SPR oraz u- 
tworzenia zespołu wybitnych prakty­
ków z poszczególnych typów szkół.

Najistotniejsza jednak była działal­
ność pedagogiczna, zwłaszcza samo­
kształcenie prowadzone przez konfe­
rencje rejonowe, seminaria i kursy 
wędrowne, organizowane w różnych 
punktach kraju, połączone ze zwiedza-, 
niem przodujących szkół rolniczych, 
instytutów naukowych, zakładów do­
świadczalnych.

Rezultatem tej formy doskonalenia 
jest wzrost zaangażowania nauczycieli 
w pracy nad podnoszeniem wyników 
nauczania i wychowania. Nowatorstwo 

pedagogiczne w szkołach rolniczych 
nie jest jeszcze powszechne, ale począ­
tek został już zrobiony. Wszystkie sek­
cje terenowe, posiadające w swoim za­
sięgu wyższe uczelnie lub instytuty 
naukowe, nawiązały z nimi współpracę.

W okręgu krakowskim i lubelskim 
zawarto nawet formalne umowy okreś­
lające szczegółowo formy tej współ­
pracy, Zagadnieniu nowatorstwa peda­

gogicznego poświęcono stosunkowo du­
żo uwagi w dyskusji, wysuwając po­
stulat nasilenia współpracy z katedra­
mi pedagogiki SGGW i WSR.

OsnoWą całej działalności dydaktycz­
nej sekcji była reforma szkolnictwa za­
wodowego i rolniczego. Problemy re­
formy szeroko dyskutowano w terenie, 
a wnioski dołączono do wniosków sek­
cji szkolnictwa zawodowego i następ­
nie przedłożono na plenum ZG ZNP.

Dyskusja wykazała głęboką troskę .o 
poprawę vzarsztatu pracy i pozycji 
szkół rolniczych. Podkreślił to między 
innymi w swoim wystąpieniu sekre­
tarz ZG ZNP — kol. Franciszek Filipo­
wicz. Stwierdził on, że koledzy z ustę­
pującego zarządu dobrze reprezentowa­
li interesy swojej grupy na terenie 
Związku, zabierali głos na tematy do­
tyczące oświaty rolniczej. Popularyzo­
wali dorobek przodujących szkół, pro­
wadzili skuteczną formę szkolenia, wy­
stępowali z własnymi inicjatywami, by 
ułatwić nauczycielom korzystanie z 
wczasów i innych świadczeń, za co na­
leżą im się słowa uznania.

Zarówno w sprawozdaniu, jak i w 
dyskusji zwracano uwagę na niedo­
stateczną liczbę miejsc w sanatoriach, 

na ograniczoną liczbę wczasów rodzin­
nych, na kłopoty mieszkaniowe, pro-*  
bierny wspólne zresztą wszystkim gru­
pom nauczycieli Na uwagę zasługuje 
też postulat wzmożenia współpracy z 
radami narodowymi.

Zwracano uwagę na niedostateczne 
zaopatrzenie „Cezasów” w pomoce 
naukowe dla potrzeb szkół rolniczych, 
na ograniczone możliwości publikowa­
nia doświadczeń tego szkolnictwa w 
pismach specjalistycznych, na brak 
korelacji programów audycji radio­
wych i telewizyjnych z programami 
szkół rolniczych i SPR

Pod adresem nowego zarzadu zgło­
szono wiele wniosków. Każda z pięciu 
działających w łonie sekcji komisji wy­
sunęła po kilka lub kilkanaście postu­
latów zmierzających do podniesienia 
poziomu szkół rolniczych i stworzenia 
nauczycielom lepszych warumrów pra­
cy. Znalazł się tam między innymi po­
stulat opracowania orojektu . stałych 
kontaktów z katedrami ■wyższych u- 
czelni rolniczych i rozszerzenia udzia­
łu nauczycieli szkół rolniczych w pra­
cy klubów nauczycielskich i wydziałów 
społeczno-oświatowych okręgów i od­
działów ZNP oraz postulat organizo­
wania spotkań i seminariów z kandy­
datami do zawodu nauczycielskiego w 
szkołach rolniczych.

Do niektórych postulatów ustosun­
kowali sie w swoich wystąpieniach se­
kretarz ZG ZNP — kol. Fr. Filipowicz 
oraz przedstawiciel Ministerstwa 
Oświaty — St. Samoliński.

W wyniku przeprowadzonych wybo­
rów przewodniczącym sekcji został po­
nownie kol. Marian Balowicz, a wice­
przewodniczącymi — kol. Hanna Wie- 
rusz-Kowalska i kol. Władysław No- 
wolccki.

D. B,

Sekcja Szkolnictwa Ogólnokształcą­
cego skupia ponad 230 tys. nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich. Nic 
dziwnego, że zakres działalności sekcji, 
problemów, które stanowią przedmiot 
jej zainteresowania, jest ogromny. 
Znalazło to wyraz w referacie spra­
wozdawczym, wygłoszonym przez prze­
wodniczącą sekcji — St. Kamińską na 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej, 
która odbyła się 10 listopada bieżące­
go roku w gmachu ZG ZNP.

... i ogólnokształcącego
W obradach, którym przewodniczył 

kol. J. Gruchała z Gdańska, wzięli — 
poza delegatami -— udział: wiceprezes 
ZG ZNP — Wl. Ozga oraz członkowie 
Prezydium ZG — kol. M. Łopatkowa i 
A. Szlązakowa.

Działalność sekcji w ubiegłym okre­
sie sprawozdawczym koncentrowała 
się na dwóch zagadnieniach — przy­
gotowaniu nauczycieli i szkół do re­
formy oraz na usprawnieniu i ożywie­
niu pracy organizacyjno-związkowej. 
Bo fakt, iż sekcja obejmuje tak wiel­
ką liczbę czonków, że w skład zarzą­
dów oddziałów w CO proc, wchodzą 
nauczyciele szkół ogólnokształcących, 
stanowi siłę sekcji, ale zarazem i jej 
słabość. Po prostu problemy jej „gu­
bią się” w zagadnieniach ogólno­
związkowych. Stąd uporczywym dąże­
niem ustępującego zarządu było stwo­
rzenie silnych sekcji przy oddziałach 
powiatowych ZNP oraz dobór do tych 
ogniw działaczy zaangażowanych, zda­
jących sobie sprawę z ważkości i spe­
cyfiki zadań, jakie stoją obecnie przed 
szkolnictwem ogólnokształcącym. Za­
dania te stanowiły właśnie drugi kie­
runek zainteresowań sekcji. Na spe­
cjalnych zebraniach i konferencjach 
oraz kursach omawiano organizację, 
treści programowe i metody pracy w 
zreformowanej szkole. Ministerstwo O- 
światy przysłało sekcji projekty pro­
gramów, które poddawane były szcze­
gółowej analizie przez nauczycieli — 
specjalistów. Wiele uwagi poświęcono 
kształceniu politechnicznemu. W tej 
sprawie nawiązano kontakty z pra­
cownikami Instytutu Pedagogiki, prof. 
T. Nowackim i doc. R. Polnym.

Jednym z podstawowych zadań, któ­
re sekcja stawiała przed sobą, było 
doskonalenie pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej w szkole. Zorganizowano 
na ten temat 4 kursy wakacyjne i se­
minarium w Krakowie, przy czym na 
jednym z kursów opracowano tema­
tykę lekcji kształtujących przekonania 
i postawę ideową ucznia. Poważnym 
dorobkiem sekcji jest przygotowanie 
projektu pod nazwą „System wycho­
wawczy szkoły” oraz wynikających z 

niego aktów normujących pracę szko­
ły Materiały te, rozesłane do sekcji 
okręgowych, stały się podstawą szero­
kich dyskusji w terenie. Postulaty sek­
cji w tej dziedzinie zbieżne były z pla­
nami Ministerstwa Oświaty, w wyniku 
czego większość akt normatywnych 
weszła już w życie.

Doceniając rolę kierownika szkoły 
w prawidłowym działaniu tej placów­
ki, sekcja zorganizowała specjalne se­
minarium dla dyrektorów i kierowni­

ków poświęcone doskonaleniu ich pra­
cy. Nawia.zano też kontakty z Uniwer­
sytetem Warszawskim i Krakowskim 
oraz z Towarzystwem Naukowej Orga­
nizacji i Kierownictwa. Projekt do­
skonalenia kadry kierowniczej przed­
łożono ZG ZNP.

Niezależnie od prac podejmowanych 
centralnie, poszczególne sekcje okrę­
gowe opracowywały różne zagadnienia 
(np. problem samokształcenia — sekcja 
w Szczecinie i Bydgoszczy).

W trosce o poprawę warunków pra­
cy nauczycieli i podniesienie ich auto­
rytetu czyniono starania o unormo­
wanie wymiaru godzin, znowelizowa­
nie niektórych przepisów, zrównanie 
liczby zajęć lekcyjnych nauczycieli 
szkół ogólnokształcących z nauczycie­
lami szkól zawodowych, ulg dla stu­
diujących itp. Organizowano też spot­
kania z prasą dla omówienia artyku­
łów dotyczących szkoły i nauczyciela.

Dużej poprawie uległ styl pracy 
sekcji, ustalono formy organizacji ze­
brań, nawiązano kontakty z zarząda­
mi okręgów i oddziałów.

Nie wszystkie jednak prace zostały 
doprowadzone do końca, wiele jeszcze 
postulatów sekcji nie zostało zrealizo­
wanych. Podejmie je nowy zarząd.

O problemach, które stoją przed no­
wym zarządem, wiele mówiono w dys­
kusji, która rozwinęła się nad refera­
tem sprawozdawczym. Jednym z wę­
złowych zagadnień były warunki rea­
lizacji ośmiolatki, a także niedostatecz­
ne przygotowanie liceów ogólnokształ­
cących do reformy. Braki, na które 
cierpią szkoły podstawowe (lokale, po­
moce naukowe, sprzęt), odnoszą się 
również do liceów, z tym że braki te 
w przypadku tych ostatnich są mało 
dostrzegane przez władzę.

Dyskutanci wielokrotnie podkreślali, 
że prawidłową pracę liceów — poza 
kłopotami materialnymi — utrudnia 
nadmierne obciążanie dyrektorów 
działalnością administracyjną, brak 
właściwej współpracy z inspektorami 
oświaty, brak samodzielności w kie­
rowaniu szkołą, ustawianie liceów „na 
marginesie” szkolnictwa zawodowego.

Zwracano też uwagę na tak dokucz­
liwe w pracy szkoły sprawy, jak prze­
ładowanie klas; wadliwe, dyskryminu­
jące „ustawienie” pracowników świet­
lic, internatów i bibliotek, co sprawia, 
że trudno do tych ważnych przęcież 
zajęć znaleźć odpowiednich fachow­
ców; zmianowość itp.

Wśród wielu wniosków, jakie przed­
łożono nowo wybranemu zarządowi, 
postulowano, aby: zaktywizować szko­
lenie wakacyjne i śródroczne, a prze­
de wszystkim umożliwić dokształcanie 
się dyrektorom i kierownikom szkół, 
czynić starania o zreorganizowanie 
pracy szkoły, tzn. takie ustawienie jej 
działalności, żeby kierownicy dyspono­
wali większą samodzielnością i mniej 
obciążeni byli zajęciami administra­
cyjnymi, a wreszcie dążyć do popra­
wy warunków pracy szkół.

Ze spraw bytowych na pierwszym 
miejscu stawiano sprawy kolegów- 
-emerytów, postulowano też, aby kon­
tynuować starania o uregulowanie wy­

> PRZEGLĄD HISTORYCZNO - OŚWIATOWY <
Ukazał się już nowy (3) numer kwartal­

nika poświęconego dziejom wychowania i 
oświaty.

W numerze tym prof. Henryk Barycz 
zamieszcza interesujące rozważania kryty­
czne na temat „Nowej syntezy dziejów U- 
niwersytetu Jagiellońskiego”.

Należy przypomnieć, że w 1964 roku od­
był się jubileusz Uniwersytetu Jagielloń­
skiego (poprzednie odbyły się w latach 
18G4 i 1900). Pokłosiem tego jubileuszu 
była inicjatywa wydania czterotomowej 
publikacji zbiorowej, mającej zaspokoić 
najpilniejsze potrzeby nauki na tym od­
cinku. Wyszedł już I tom Dziejów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego pod redakcją 
prof. Kazimierza Lepszego tom, który ob­
jął lata 1364—1764.

Prof. Barycz w omówieniu podkreśla, że 
tom ten nie jest, poza wskazanymi przez 
niego wyjątkami ..utworem dojrzałym, wy­
nikiem rzetelnych studiów, dobrego roze­
znania problematyki dziejów uczelni, jest 
raczej produktem doraźnej improwizacji i 
swoistego intuiejonizmu, aniżeli dążeń do 
pełnej rekonstrukcji przeszłości szkoły, 
opartej na solidnej podstawie źródłowej 
i porównawczej. Toteż w konkluzji stwier­
dzić trzeba, że najstarsze jej dzieje czeka­
ją nadal na opracowanie”.

Druga pozycja w tym numerze — to 
Kamili Mrozowskiej: „Pierwsza polska po­
dróż pedagogiczna u schyłku XVIII wie­
ku”. Jest to raport z podróży podjętej w 
1790 roku w celu zwiedzenia niemieckich 
zakładów wychowawczych. Chodziło o 
„porównanie dorobku własnego z doświad­
czeniami obcymi i doszukanie się za gra­
nicą inspiracji do dalszych prac reforma­
torskich”.

Dwie jeszcze pozycje tego numeru warte 
są zainteresowania: profesora Adama Bo*  
chniaka: „Z dziejów tajnego nauczania w 
powiecie tarnowskim w latach 1939—1945” 
i Władysławy Gańko: „Pamięci dra Wła­
dysława Okińskiego i jego słuchaczy”.

Wiele takich opracowań dotyczących 
dziejów ruchu oporu znajduje się w archi­
wach okręgowych, w „szufladach” p po­
szczególnych działaczy TON lub tylko za­
chowane są w pamięci, która czym więk­
szy dystans lat dzieli nas od okupacji 
hitlerowskiej, tym bardziej staje się za­
wodna. I dlatego dobrze się stało, że w 

miaru godzin wszystkich pracowników 
szkół ogólnokształcących i zrównanie 
ich z nauczycielami szkół zawodo­
wych.

Podsumowując dyskusję, wiceprezes 
ZG ZNP —Wł. Ozga ustosunkował się 
do każdej z wymienianych sprawa 
Podkreślił również bogaty dorobek 
sekcji i konstruktywną atmosferę ob­
rad. Zarząd Główny — stwierdził wi­
ceprezes — dołoży wszelkich starań, 
aby słuszne postulaty wysunięte w dy­
skusji doszekaly się pozytywnej reali­
zacji.

Przewodniczącą nowo wybranego za­
rządu, w skład którego weszły 34 oso^ 
by, została St. Kamińska, wiceprze­
wodniczącymi — J. Gruchała i St. Woj- 
tasowa, a sekretarzami — E. Saniew- 
ski i A. Kozłowski. Ponadto wybrano 
3 delegatów na Krajowy Zjazd ZNP.

(kr)

„Przeglądzie Historyczno - Oświatowymi^ 
zamieszczono wymienione wyżej dwa oprą- 
cowania.

Numer trzeci „Przeglądu” zawiera po­
nadto bogaty dział recenzyjny, kronikę 
i notatkę informacyjną „Z prac Komisja 
Historycznej i Biura Historii ZNP”.

★
„Przegląd Historyczno - Oświatowy”, 

dynę tego rodzaju pismo w Polsce, W 
niedostatecznym stopniu dociera do okrę­
gowych i powiatowych komisji historycz­
nych. Redakcja często otrzymuje propo­
zycje od poszczególnych osób, by wysłała 
za zaliczeniem pocztowym któryś z inte­
resujących czytelnika numerów.

Kwartalnik jest dostępny tylko w pre­
numeracie, która wynosi rocznie 40 zło­
tych, półrocznie — 211 zł. Zamówienia i 
wpłaty przyjmują: Centrala Kolportażu
Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa 
ul. Srebrna 16, konto PKO Warszawa 
1-6-100020, urzędy pocztowe i listonosze O- 
raz oddziały i delegatury „Ruchu”.

Oprócz tego numery „Przeglądu Histo­
ryczno - Oświatowego” można nabyw'ć w 
kiosku w gmachu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego — Warszawa, ul. Władysława 
Spasowskiego G 8.

Dla informacji podajemy, źc w pierw­
szym kwartale 1967 roku przewidziany jest 
tylko dla prenumeratorów „Przeglądu’’ 
snecjalnv dodatek, o podwójnej objętości 
kwartalnika, zawierający materiały z sesji 
popularnonaukowej ZNP. która odbyła się 
w styczniu bieżącego roku. Dodatek zawie­
rać będzie referat pt. „Drogi rozwojowe 
walki ZNP o demokratyczny system oświa­
towo - wychowawczy w Polsce w latach 
1905—1945”, dyskusję, wnioski oraz postu­
laty sesji.

Dla czytelników interesujących się dzie­
jami ZNP, jogo wkładem do ogólnego do­
robku oświaty i kultury w Polsce, a prze­
de wszystkim dla okręgowych i powiato­
wych komisji historycznych i aktywnych 
działaczy związkowych i oświatowych do­
datek ten stanowić będzie interesującą & 
pożyteczną pozycję w ich bibliotekach.

St. B.
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z naszej

W ramach prac historycznych, wyda­
wanych przez Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, ukazało się ostat­
nio cenne studium prof. dra Henryka 
Jabłońskiego, znanego historyka 
dziejów nowożytnych i najnowszych, 
pt. „Znaczenie Rewolucji Październi­
kowej dla kształtowania się bytu na- 
rodowo-państwowego i stosunków spo­
łecznych w Polsce”*).

•) Henryk Jabłoński: Znaczenie Rewolucji 
Październikowej dla kształtowania się bytu 
narodowo-państwowego i i stosunków spo­
łecznych w Polsce. Warszawa 1966.

Autor świadomie ogranicza się do o- 
mówienia podstawowych problemów 
związanych z postawionym w tytule 
pracy tematem.

SPRAWA POLSKA w 1918 r.
Chociaż typ nowego państwa pol­

skiego, zarówno jego gospodarczy jak 
i społeczny charakter, nie mógł odpo­
wiadać i nie odpowiadał interesom mas 
ludowych, to odzyskanie samodzielnego 
bytu było faktem dziejowym olbrzy­
miej wagi, było zwycięstwem narodu 
polskiego i umożliwiało masom ludo­
wym prowadzenie walki o ich społecz­
ne wyzwolenie. Autor w pierwszej 
części studium przypomina, jak fakt 
odzyskania niepodległości był wyko­
rzystywany zarówno przez Piłsudskie­
go, jak i Dmowskiego, jako oręż wal­
ki politycznej. I tak historycy piłsud­
czykowscy głosili, że odbudowę pań­
stwa naród polski zawdzięczał akcji 
zbrojnej Piłsudskiego, historycy endec­
cy zaś główną przyczynę widzieli w 
decyzjach państw Ententy. Jedni zaś 
i drudzy byli zajadłymi wrogami re­
wolucji i nie chcieli spojrzeć na sprawę 
powstania Drugiej Rzeczypospolitej od 
strony zwycięstw rosyjskiego ruchu 
rewolucyjnego, z którym współdziałał 
rewolucyjny proletariat polski.

Boć przecie w toczącej się pierw­
szej wojnie światowej uzyskania sa­
modzielnego bytu przez Polskę nie 
chciały ani państwa zaborcze, mimo 
głoszenia rzekomo „wyzwoleńczych” 
haseł, ani Anglia, której głównym ce­
lem było osłabienie gospodarcze i mi­
litarne Niemiec, ani ówczesny rząd 
francuski, który tuż przed upadkiem 
caratu uznawał jeszcze prawo Rosji do 
swobodnego określenia jej granic za­
chodnich.

Prof. H. Jabłoński przeprowadza 
czytelnika w oparciu o bogaty materiał 
dokumentacyjny przez gąszcz orienta­
cji w sprawie polskiej państw zabor­
czych i państw Ententy w miarę roz­
grywających się na arenie wojennej 
wypadków, uwypuklając jasne, zdecy­
dowane stanowisko partii bolszewic­
kiej oraz jej wodza Lenina, który już 
w swym artykule z 1903 roku pt. 
„Kwestia narodowa w naszym progra­

mie” podkreślał ze szczególną siłą pra­
wo narodów do samookreślenia.

„Stawiając wielokrotnie — pisze 
prof. H. Jabłoński —-iw jak najmoc­
niejszej formie pierwszoplanowe dla 
Rosji zagadnienie wyzwolenia narodów 
ujarzmionych, Lenin nie miał złudzeń 
co do v artości rzekomo „wyzwoleń­
czych” haseł, jakie głosiły walczące ze 
sobą państwa imperialistyczne. Każde 
z nich bowiem potrafiło łudzić swoją 
niby wyzwoleńczą akcją tylko naród 
uciskany przez jego aktualnego wroga, 
ale pcmijało fakt uciskania przez nie 
samo innych narodów.

Lenin najbezwzględniej potępiał ta­
kie metody i w sposób najbardziej zde­
cydowany przeciwstawiał się oportuni- 

stycznemu przyjmowaniu tych fałszy­
wych haseł przez socjaldemokratów. A 
więc: „Jeżeli żądanie wolności naro­
dów nie ma być kłamliwym fraze­
sem, służącym do zamaskowania impe­
rializmu i nacjonalizmu niektórych 
poszczególnych krajów, to powinno o- 
bejmować ono wszystkie narody i 
wszystkie kolonie”. Sądził jednak za­
razem, że „takie żądanie bez szeregu 
rewolucji we wszystkich przodujących 
krajach pozbawione jest wszelkiej 
treści”.

Nie dość na tym. Żądanie to jest nie­
możliwe do urzeczywistnienia bez 
zwycięskiej socjalistycznej rewolucji. 
Wynikały stąd konkretne a wielkie za­
dania zarówno dla socjalistów naro­
dów uciskających, jak i uciskanych.

W swojej dalszej walce o właściwą 
linię postępowania ugrupowań robot­
niczych w czasie wojny przeciwstawiał 
się Lenin wszelkim kompromisom z to­
czącymi wojnę państwami imperiali­
stycznymi, potępiał jak najenergicz­
niej popieranie przez poszczególne par­
tie socjalistyczne kapitalistycznych rzą­
dów ich państw pod pozorami patrio­
tyzmu czy „obrony ojczyzny”. Wynika­
ło stąd także i potępienie wszelkich 
polskich prób budowy państwa pol­
skiego w oparciu o któreś z państw za­
borczych”.

Na całej linii zwyciężyła marksi­
stowska, dalekosiężna koncepcja Le­
nina, a sprawa niepodległości narodu 
polskiego najsilniejszy oddźwięk znaj­
dowała w rosyjskiej klasie robotniczej. 
I pierwszym aktem sprawy tej doty­
czącym jest orędzie „Do Narodu Pol­
skiego” Piotrogrodzkiej Rady Delega­
tów Robotniczych i Żołnierskich z dnia 
27 (14) marca 1917 roku, w którym Ra­
da oznajmia, „że Polska ma prawo do 
całkowitej niepodległości pod względem 
poństwowo-międzynarodowym.. Przesy­

łamy Narodowi Polskiemu — głosi orę­
dzie — swe bratnie pozdrowienia i ży­
czymy Mu powodzenia w oczekującej 
Go walce o wprowadzenie w Niepod­
ległej Polsce demokratycznego republi­
kańskiego ustroju”.

Żaden z historyków burżuazyjnych 
nie neguje, że „umiędzynarodowienie 
się” sprawy polskiej w 1917 roku było 
przede wszystkim następstwem rewo­
lucji rosyjskiej i upadku caratu, a 
olbrzymie, decydujące wzmocnienie —- 
podkreśla w swej pracy prof. H. Ja­
błoński — znalazła sprawa niepodleg­
łości narodu polskiego z momentem 
zwycięstwa Rewolucji Październikowej 
i dojścia do władzy bolszewików. 
Sprawdzały się słowa Lenina: „Wolność

Polski jest niemożliwa bez wolności 
Rosji”.

Nie pozostały te fakty bez echa w 
polskiej lewicy robotniczej przede 
wszystkim i powodowały coraz więk­
szy rozwój sił emancypacyjnych w 
Polsce.

Mimo osłabienia w wyniku polityki 
okupanta sił proletariatu polskiego — 
rok 1917 i 1918 charakteryzuje się 
wzmożeniem walk strajkowych zarów­
no w Warszawie, jak i na prowincji, 
walk, które nabierają coraz bardziej 
rewolucyjnego charakteru i mają po­
ważny wpływ na aktywizację chłop­
stwa. Postawa mas ludowych miast i 
wsi sprawia, że burżuazja polska stara 
się kokietować masy ludowe wizją peł­
nego uczestnictwa w sprawowaniu 
władzy.

Prof. H. Jabłoński w drugiej części 
swego studium przedstawia wpływ Re­
wolucji Październikowej na kształto­
wanie się stosunków społecznych w 
pierwszych Jatach istnienia Drugiej 
Rzeczypospolitej, akcje partii lewicy 
robotniczej tworzącej na wzór rosyj­
ski własne organy władzy w postaci 
Rad Delegatów Robotniczych, i to już 
w pierwszych dniach listopada 1918 ro­
ku, a więc jeszcze przed powstaniem 
rządu lubelskiego.

Idea rad znalazła bardzo podatny 
grunt przede wszystkim na terenie 
dawnego zaboru rosyjskiego, na któ­
rym działały rewolucyjne partie pol­
skiego proletariatu. I pod ich to wpły­
wem, SDKPiL i PPS-Lewicy, powsta­
wały Rady. Sto miast i osiedli Króle­
stwo posiadało Rady Delegatów Robot­
niczych; na 51 miast, liczących ponad 
10 tysięcy mieszkańców, w 37 pow­
stały Rady.

„(...) Szeroki zasięg Rad — czytamy 
w pracy prof. H. Jabłońskiego •— wpły­
nął na całokształt rozwoju sytuacji po­
litycznej w Królestwie w pierwszych 

tygodniach niepodległości. Rady repre­
zentowały bowiem interesy klasy ro­
botniczej, wysuwały jej żądania eko­
nomiczne, usiłowały wpływać na uru­
chomienie przemysłu, groziły burżu- 
azji, że stać się mogą w pewnej chwili 
przeciwwagą polityczną dla innych, 
tworzących się władz nowego państwa 
polskiego. Zmuszało to wszystkie roz­
sądniejsze koła burżuazji, rozumiejące 
konieczność manewrów, do ustępstw. 
W szybkim powstaniu tak wielkiej 
liczby Rad burżuazja znalazła po­
twierdzenie swoich, znacznie wcześniej 
wyrażanych obaw co do rewolucyj­
nych nastrojów mas. Oczywiście chcia- 
ła ona możliwie naj spieszniej szego 
rozbicia Rad i gdy się dostatecznie u- 
mocniła, dokonała tego w połowie 1919 
roku, ale w początkowym okresie nie­
podległości z tymi nastrojami, których 
wyrazem były Rady, musiała się li­
czyć. Stąd zgoda na przejęcie władzy 
przez PPS i antyrewolucyjną lewicę 
chłopską”.

Autor studium uwypukla znaczenie 
Rad jako szkoły walki politycznej i 
ekonomicznej proletariatu, podkreśla, 
że właśnie działalność Rad, których 
powstania nie można sobie wyobrazić 
bez Rewolucji Październikowej i bez 
rosyjskiego przykładu, pozwoJiła osiąg­
nąć polskiej klasie robotniczej te zdo­
bycze socjalne, które później były tak 
zajadle zwalczane przez wszystkie siły 
reakcyjne w kraju.

Pierwsze rządy polskie, walczące z 
rewolucyjnym ruchem robotniczym 
przy pcmocy wielu represji, zmuszo­
ne były do ustępstw w dziedzinie usta­
wodawstwa sccjalnego, zmuszone były 
pod naciskiem mas do wprowadzenia 
pod koniec 1918 roku i na początku 
1919 roku choćby częściowych reform 
socjalnych, o które od pierwszych dni 
swego istnienia walczyły Rady Dele­
gatów Robotniczych.

I tak rząd został zmuszony do wy­
dania dekretu o ośmiogodzinnym dniu 
pracy, o urządzeniu i działalności 
inspekcji pracy, o państwowych urzę­
dach pośrednictwa pracy, o ubezpie­
czeniach na wypadek chorób, o załat­
wianiu zatargów pomiędzy prawodaw­
cami a pracownikami rolnymi, o znie­
sieniu ograniczenia krępującego wol­
ność zrzeszania się zawodowych orga- 
nizseji robotniczych na terenach byłe­
go zaboru rosyjskiego.

Przestudiowanie pracy prof. dra 
Henryka Jaliłońskiego pozwała czytel­
nikowi lepiej zrozumieć wpływ Rewo­
lucji Październikowej i na ustawodaw­
stwo robotnicze, rodzące się na progu 
istnienia Drugiej Rzeczypospolitej, i 
na kształtowanie się odrodzonej pań­
stwowości polskiej. Powinna ta praca 
znaleźć się w rekach nie tylko zawo­
dowego historyka, lecz przede wszyst­
kim w rękach nauczyciela.

M. Z.

L'£.

mieszkaniowe kłopoty
Mieszkać możliwie wygodnie, w sa­

modzielnym lokalu to dla wielu nau­
czycieli w Polsce jeszcze sfera odleg­
łych marzeń. Dotyczy to zwłaszcza nau­
czycieli wiejskich, skazanych na nie 
zawsze najlepszą wolę gospodarzy od- 
najmujących mieszkanie, na kaorysy 
gromadzkich rad narodowych, dowol­
nie interpretujących obowiązek o od­
płatności, na problemy wspólnej kuch­
ni, na bezradność wreszcie... wskutek 
braku znajomości przepisów. Piszemy, 
wyjaśniamy, staramy się pomóc. Oto 
kilka listów, które można by opatrzyć 
wspólnym tytułem — mieszkaniowe 
kłopoty:

Kol. Eugeniusz K. pyta:
(...) czy współmałżonek nauczyciela ma 

obowiązek uiszczać opłatę za mieszkanie? 
Artykuł 25 ustawy z dnia 27 kwietnia 1356 
r. stanowi, że nauczyciele zatrudnieni na 
terenie wszystkich wsi oraz na terenie osie­
dli i miast do 2000 mieszkańców mają pra­
wo do bezpłatnych mieszkań w miejscu 
pracy. Zachodzi pytanie, jakie powinno to 
być mieszkanie? Czy przestrzegana jest w 
tym względzie norma powierzchni? Jeżeli 
tak, to jaka? Czy mąż (żona) nauczyciela 
ma obowiązek ponosić koszty związane z 

opłatą za pomieszczenie? Jeżeli GRN nie 
jest w stanie zapewnić nauczycielce miesz­
kania w miejscowości, w której pracuje, to 
czy należy się jej ekwiwalent pieniężny? 
Zachodzi również pytanie, czy nauczyciel 
ma prawo żądać zapłaty za mieszkanie, 
które wynajmuje w mieście dojeżdżając do 
miejsca pracy (wieś), jeżeli faktycznie bę­
dąc sublokatorem opłaca za wynajęte po­
mieszczenie. Proszę również o wyjaśnienie, 
czy nauczyciel, który mieszka u rodziców 
(teściów) może żądać od prezydium GRN, 
aby opłacało jego mieszkanie? (...)

W miejscowościach, gdzie należy się 
nauczycielowi bezpłatne mieszkanie —■ 
rada narodowa ma obowiązek oplccać 
właścicielowi czynsz za całe miesz­
kanie, które zajmuje rodzina, bez 
względu na to, czy i gdzie pracuje 
współmałżonek. (Wyjaśnienie to zna­
leźć można w Tygodniku „Rada Na­
rodowa” nr 42 z 1958 r.).

Zgodnie z art. 5 dekretu o najmie 
lokali (Dz. U. nr 50 poz. 243 z 1958 r.) 
— w miejscowościach, w których nie 
została wprowadzona gospodarka lo­
kalowa, przyjmuje się jako normę dla 
jednej osoby 10 m2 powierzchni miesz­
kalnej. Prez. GRN ma obowiązek za­
pewnienia nauczycielowi mieszkania 
umożliwiającego wykonywanie jego 
zawodu. Wielkość mieszkania zależy 
od liczby członków rodziny.

Jeśli Prez. GRN nie jest w stanie 
zapewnić nauczycielowi mieszkania w 
miejscu pracy, to powinno zawrzeć u- 
mowę z właścicielem mieszkania, w 
którym nauczyciel mieszka i opłacać 
czynsz bezpośrednio właścicielowi. 
Ekwiwalent nie należy się.

Nauczycielowi nie należy się miesz­
kanie, jeżeli zamieszkuje u rodziców 
i nie żąda od Prez. GRN dostarczenia 
innego mieszkania. Należy zatem wy­
stąpić z takim żądaniem i dopiero 
gdyby Prez. GRN nie mogło, z braku 
lokali, dostarczyć nauczycielowi nowe­
go mieszkania, wówczas powinno za­

wrzeć z rodzicami nauczyciela umowę 
o najem i opłacać czynsz. Oczywiście 
•—■ warunek — jeżeli nauczyciel zaj­
muje w domu rodziców odrębny lokal.

Z kolei korespondent z Radomia kol. 
Roman O. dzieli się z nami kłopotami 
innego typu. Brak mu przestrzeni ży­
ciowej, a tymczasem... ale zacytujmy 
list.

(...) W naszej szkole nauczyciele mają 
mieszkania w budynku szkolnym. Wydaj® 
mi się, że przydział mieszkań nie jest spra­
wiedliwy. Ja razem z żoną i dwojgiem ma­
łych dzieci mieszkam w jednym pokoju. 
Kierownik sam (bez rodziny) ma do swej 
dyspozycji dwa pokoje i kuchnię. Od roku 
kierownik jest wymeldowany z naszej miej­
scowości i zameldowany w innej, gdzie ma 
własne mieszkanie. Mieszkanie to jest pa­
stę, a kierownik mieszka nadal w szkole. 
Na jedną osobę kierownika przypada w»ęc 
kilka pokoi, których nie wykorzystuje, a 
ja z rodziną duszę się w jednym. Uważam, 
że kierownik łamie przepisy prawne, a ja 
jestem pokrzywdzony. Ckcialbym wystąpić 
do władz o zamianę mieszkania z kierow­
nikiem. Proszę o wyjaśnienie, czy moje 
stanowisko jest słuszne i jakie władze 
sprawę moją winny załatwić (...)

Rozumiemy rozżalenie koresponden­
ta, duszącego się z rodziną w jednym 
pomieszczeniu, lecz te trudności roz­
wiązać może jedynie Prez. GRN, 
które ma obowiązek przydzielić mie­
szkanie odpowiadające metrażem ro­
dzinie. Kierownik nie łamie przepi­
sów, gdyż zajmuje mieszkanie służ­
bowe, związane z pełnioną funkcją. 
Dlatego ma prawo tam mieszkać nie­
zależnie od liczby członków rodziny. 
Na jego stanowisko może bowiem 
przyjść nowy kierownik mający inną 
sytuację rodzinną.

A oto zmartwienia budowlane. Kol. 
Irena W. z Opatowa prosi o radę, 
która może zainteresować wszystkich, 
noszących się z zamiarem budowy 
własnego dotr.ku.

(...) Kupiłam sobie plac pod budowę dom- 
ku jednorodzinnego. Czy dla nauczycieli są 

przyznawane pożyczki na budowę i czy są 
pożyczki bezzwrotne? Jaką sumę może nau­
czyciel otrzymać i na ile lat? Czy na uzys­
kanie pożyczki wystarcza tylko plan na 
budowę, czy musi być nagromadzone coś 
z materiału budowlanego, czy już rozpo­
częta budowa?

Nadmieniani, że w zawodzie nauczyciel­
skim pracuję już piąty rok, a mąż pracuje 
w hucie i nie może pobrać z huty pożycz­
ki, gdyż dopiero rozpoczął pracę (...)

Warunkiem uzyskania kredytu ban­
kowego na budowę domu jednorodzin­
nego jest posiadanie, oprócz własnego 
planu, także materiałów budowlanych 
lub oszczędności w gotówce na ksią­
żeczce PKO w wysokości 25 proc, ko­
sztów budowy.

Jeśli nauczyciel buduje dom jed­
norodzinny na wsi, w miejscu swego 
zatrudnienia, korzysta z prawa do u- 
morzenia 20 proc, sumy kredytu ban­
kowego. Okres spłaty kredytu banko­
wego wynosi 25 lat. Nie udziela się 
bezzwrotnych pożyczek.

I wreszcie list poruszający problem 
wspólnego mieszkania. W tym przy­
padku każda ze stron ma swoje racje, 
każda ze stron uważa się za pokrzyw­
dzoną. Nic tak podobno nie dzieli lu­
dzi jak wspólna kuchnia. I żeby ich 
na powrót do siebie zbliżyć trzeba jak 
najszybciej... rozdzielić. Ale w tej 
sprawie pomocy może tylko udzielić 
miejscowa władza.

(...) Rok czasu mieszkałyśmy w bardzo 
przyjaznych stosunkach. Po roku wyszłam 
za mąż i starałam się o powiększenie mie­
szkania. Rozmawiałam z kierownikiem 
szkoły, inspektorem i prezesem oddziału 
ZNP. Bez skutku. Potem wyszła za mąż 
koleżanka i zaczęło się (...)

Nasz apel do władz, szczególnie 
związkowych. W miarę możliwości po­
móżcie wszystkim skazanym na wspól­
ne kuchnie. Przy dobrej woli można 
przecież wiele zrobić.

(tes)
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WARTO PRZECZYTAĆ

PRZEGLĄD CZASOPISM
PEDAGOGICZNYCH

W kolejnym przeglądzie pragniemy 
zasygnalizować ponad dziesięć artyku­
łów, opublikowanych ostatnio w pięciu 
czasopismach.

W 17 numerze dwutygodnika TSS 
„WYCHOWANIE” Wojciech Pomy­
kało zestawia listę „Pozaszkolnych 
hamulców społecznego wychowania”. 
Artykuł poprzedza taka oto lista py­
tań:
„Co robić, aby zmniejszyć margines mło­

dzieży obojętnej wobec spraw swojej wios­
ki, miasteczka, dzielnicy, miasta, wobec 
spraw swojej klasy społecznej i swojego 
narodu? Jak usprawniać prace wychowaw­
czą, aby zmniejszyć do minimum ilość mło­
dych ludzi, których charakteryzuje chęć 
zajmowania łatwych odcinków pracy, mo­
że intratnych materialnie, ale nic wyma­
gających większego wysiłku i zaangażowa­
nia? Jak przeciwdziałać szerzącemu się 
cwaniactwu, pogoni za pieniądzem, lekce­
ważeniem zagadnień ideowyeh i społecz­
nych, ucieczce do prymitywnych — demo­
ralizujących — torm rozrywki?”.

Pytania te, w zasadzie sformułowane 
w sposób retoryczny, pozostają w 
sprzeczności z wieloma ocenami pre­
cyzującymi sytuację w tym zakresie 
wśród młodzieży. W toku artykułu 
autor analizuje pewne zjawiska w na­
szej ekonomice, nawiasem mówiąc pa­
tologiczne, które mają wpływ na wy­
chowanie. Zajmuje się też sposobami 
prezentowania przez naszą propagan­
dę obrazu sytuacji w krajach zachod­
nich, który to obraz wywiera określo­
ny wpływ wychowawczy.

Po wyliczeniu tych zjawisk czytamy, 
że .,(...) przeprowadzony został ich re­
jestr, nie powiedziano natomiast co 
zrobić, aby te zjawiska ideowego pro­
cesu wychowania nie podważały. Ale 
to już odrębny temat”. Sądzić z tego 
należy, że kolejny numer „Wychowa­
nia” przyniesie jakieś propozycje w 
tej dziedzinie.

Roman M u r a n y i domaga się 
stworzenia „Wspólnego frontu działa­
nia dorosłych i młodzieży”.

Autor pisze: „(...) Moralną postawę współ­
czesnych ludzi kształtują nie tylko pozy­
tywne osiągnięcia naszego ustroju spo­
łecznego, ale również wypaczenia, trudno­
ści i błędy, przy czym postępujący proces 
przekształcania życia moralnego z typu 
irrac jonalnie-obycza jowego na świadomy i 
racjonalny rodzi różne konflikty wewnętrz­
ne, często bardzo głębokie i subiektywne, 
które zbyt pochopnie uzewnętrzniane two­
rzą nieraz sugestywny, ale w istoci**,  w 
stosunku do obiektywnej rzeczywistości, 
mylny układ odniesień

To ogólne stwierdzenie pociąga za 
sobą następne, bardziej szczegółowe:

Dziecko ma obecnie wszelkie wa­
runki, aby dojść do wniosku, ze wypowie­
dzi, zachowanie, praktyka dorosłych, jest 
nie zawsze przemyślana i realizowana w 
myśl głoszonych zasad, jest po prostu nie­
jednolita, bardzo — za bardzo — względ­
na (...). Sytuacja ta jest społecznym fak­
tem, charakterystycznym dla współczesne­
go nam życia. Istnieje obiektywnie i obiek­
tywnie warunkuje socjalistyczne wychowa­
nie; na jej tle szczególnie wyraźnie rysuje 
się potrzeba zacieśniania wspólnego frontu 
działania dorosłych i młodzieży

W toku artykułu znajdujemy sfor­
mułowane pewne kierunki działania i 
propozycje oraz omówienie nowych 
doświadczeń.

Od spraw ogólnych przejdźmy do 
bardziej szczegółowych. Na łamach 
7 numeru miesięcznika „WYCHOWA­
NIE TECHNICZNE W SZKOLE” oże­
nionego niezbyt szczęśliwie z wkład­
ką „PLASTYKA W SZKOLE” Zy­
gmunt Dąbrowski publikuje 
nadzwyczaj interesujący artykuł pt. 
„Telewizja pomaga w uczeniu techni­
ki”. PubliKacja zawiera wybrane 
wnioski z analizy telewizyjnych pro­
gramów z zakresu techniki dla klas 
VII, analizy dokonanej przez 70 sta­
łych recenzentów pracujących na zle­
cenie Pracowni Kształcenia Politech­
nicznego Instytutu Pedagogiki.

W artykule znajdujemy uwagi na 
temat roli audycji telewizyjnych w 
procesie nauczania, ocenę doboru te­
matów audycji, ocenę wartości poz­
nawczych programów telewizyjnych, 
próbę odpowiedzi na pytanie: w ja­
kim sensie uczenie przez telewizję 
ma być atrakcyjne, wreszcie uwagi 
na temat poprawności merytorycznej 
i metodycznej audycji oraz ich for­
my. ,

Niewątpliwym wsparciem rozwa­
żań Z. Dąbrowskiego jest artykuł Ed­
warda Flem inga — „Jak ko­
rzystać na lekcjach ze szkolnych au­
dycji telewizyjnych”.

Na łamach wkładki Anna Troja­
nowska w artykule pt. „Wyo­
braźnia plastyczna” podejmuje próbę 
udzielenia odpowiedzi na pytanie: 
„jakimi elementami operuje wyobra­
źnia plastyczna tak w procesie twór­
czym, jak i odbiorczym”.

10 numer „ŻYCIA SZKOŁY” przy­
nosi kolejny artykuł poświecony pro­
blemom samokształcenia. Franciszek 
Urbańczyk podejmuje temat

„Książka w doskonaleniu się nauczy­
ciela”.

Zdaniem autora „wbrew pozorom, 
umiejętność czytania książek jest 
rzadka. Nie pokrywa się ona z bieg­
łością czytania, która dziś jest sto­
sunkowo bardzo powszechna. Oznacza 
ona taki sposób czytania, przy którym 
wyciąga się z lektury możliwie jak 
największy pożytek, a temu nie sprzy­
jają współczesne nawyki powierzcho­
wnego czytania, przy którym chodzi 
o zaspokojenie chwilowej ciekawości 
lub o doraźną przyjemność i roz­
rywkę, a nie trwałą korzyść(...)”.

W tymże numerze „Życia Szkoły” 
znajdujemy cztery artykuły poświęco­
ne nauczaniu problemowemu.

W okresie wakacji pisaliśmy na ła­
mach „Głosu” o Zlocie Młodych Wy­
chowawców. W 9 numerze miesięczni­
ka „ZUCHOWE WIEŚCI”, przeznaczo­
nego dla instruktorów i drużynowych 
zuchów, znajdujemy pierwsze i nie- 
ostatnie, jak zapowiada redakcja, u- 
wagi na temat dorobku centralnej 
konferencji instruktorskiej, która by­
ła integralną częścią Zlotu. „Reflek­
sje postulaty — wnioski” to tytuł 
artykułu Adama K i e w i c z a po­
święconego tej konferencji.

„Moje zuchy”. Pod takim tytułem 
redakcja publikuje artykuł pióra Gra­
żyny Długosz. Jest to jedna z 
nagrodzonych prac nadesłanych na 
konkurs „Zlotowa Księga Doświadczeń 
Młodych Wychowawców”.

Odnotujmy na koniec dwa artyku­
ły opublikowane na łamach dwumie­
sięcznika „SPÓŁDZIELCZOŚĆ UCZ­
NIOWSKA” (nr 4). Stanisław Jani­
cki pisze o „Szkolnych kasach oszczę­
dności SOP”.

Autor przypomina, że ,,(...)obecnie w 
ponad 6000 szkolnych kas oszczędności 
pod opieką SOP zdobywa umiejętności 
oszczędnego i racjonalnego gospodaro­
wania powyżej 600 tysięcy uczącej się 
młodzieży. Młodzież ta na swoich 
książeczkach zgromadziła ponad 40 
min zł(.„).

Poważnym dorobkiem SKO SOP jest 
wiązanie zagadnienia oszczędzania z 
wsączeniem młodzieży do podejmowa­
nia małych form produkcji rolniczej, 
jak np. zakładanie i prowadzenie o- 
gródków ■warzywnych i kwiatowych, 
krzewów owocowych i innych kultur 
rolniczych, hodowli królików' oraz dro- 
biu(...)”.

Roman Duś pisze o „Formach i za­
kresie pracy” spółdzielni uczniow­
skich. (.1)
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opiekunom szkolnych kas oszczędności, 
opiekunom spółdzielni uczniowskich, 
wszystkim pracownikom oświatowym 

najlepsze życzenia owocnej pracy 
i pomyślności w życiu osobistym 

z okazji

DNIA NAUCZYCIELA 
składa

CENTRALNY ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI
OSZCZĘDNOŚCIOWO-POŻYCZKOWYCH

o KRAJ RAD @
Na pierwszych kołu l nach czterdziestego 

szóstego numeru „Kraju Rad” znajdzie czy­
telnik sprawozdanie z obchodów Wielkiego 
Października w Moskwie, w Polsce oraz 
tekst depeszy, jaką przesłali do kierownic­
twa partyjnego i rządowego ZSRR polscy 
przywódcy: Władysław Gomułka, Ed­
ward Ochab i Józef Cyrankiewicz.

Na dalszych stronach: reportaż N. S a- 
p r y k i n a zatytułowany ,,Miasto młodo­
ści”. Reportaż, ilustrowany wielu zdjęciami, 
poświęcony jest Komsomolskowi, miastu 
położonemu nad rzeką Amur.

Z artykułu o nowej pięciolatce dowiemy 
się o założeniach dalszego rozwoju przemy­
słu w Związku Radzieckim. I tak zamie­
rza się zwiększyć produkcję gałęzi wytwa­
rzających środki produkcji o 49—52 procent, 
produkcję zaś gałęzi wytwarzających przed­
mioty spożycia o 43—46 procent.

N. R u 1 e w w artykule pt. „Mistrz nad 
mistrze” pisze o Koźmie Iwanowiczu, pra­
cowniku moskiewskiej wytwórni protez, 

WYNIKI KONKURSU NA ELEMENTARZ
PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH 
podoją do wiadomości wyniki drugiego etapu

W KONKURSU ELEMENTARZOWEGO.
Do udziału w drugim etapie konkursu zakwalifikowano 5 projektów 
(spośród 34 zgłoszonych). Wybrane prace zostały przez autorów uz.upel- 
nione i złożone w wydawnictwie. Dodatkowo wpłynęła praca szósta poza 
konkursem.
Po szczegółowym zbadaniu zgłoszonych projektów elementarza, Sąd 
Konkursowy, korzystając jednocześnie z opinii recenzentów-speejałistów 

przyznoł na posiedzeniu w dniu 2 listopada 1946 r. trzy 
trzecie nagrody po 10 000 zł następującym autorom:

• Feliksowi Przyłubskiemu i Mieczysławowi Kwaczowi
(godło „ABC64”)

• Marii Kośeiowej (godło „Uwaga ! Dziecko !”)
• Matyldzie i Stanisławowi Jodłowskim (godło „Izabela”)
Poza tym Sąd Konkursowy przyznał Zygmuntowi Kubackie­
mu (godło „7”), autorowi projektu zgłoszonego w drugim 
etapie poza konkursem zamkniętym, nagrodę specjalną, 
również w wysokości 10 000 zł.

Dyrektor Przewodnicząca
Sądu Konkursowego

doc. dr Tadeusz Parnowski dr Joanna Landy-Tcłwińska
K-ł«5

który zrobił protezy dla Aleksego Ma- 
riesjewa, legendarnego lotnika, znanego 
czytelnikowi z „Opowieści o prawdziwym 
człowieku”.

O lotach mających na celu badanie stru­
mienia turbulencyjnego (wichry powietrz­
ne szalejące na wielkich wysokościah, groź­
ne dla lotników) dowie się czytelnik z re­
portażu Aleksego G o 1 i ko w a. Tytuł re­
portażu „W pogoni za x”.

A. Meliksetian w artykule pt. 
„Mozaika z drzewa” opowiada o utalento­
wanym artyście Mikołaju Abramowie, jed­
nym pionierów odrodzenia markieterii, 
która jest jednym z najstarszych rodzajów 
dekoracyjnej sztuki stosowanej. Artykuł 
zdobią piękne zdjęcia.

W dziale „Zapiski po ZSRR” pisarka pol­
ska, Janina Dziarnowska pisze arty­
kuł poświęcony Gruzji.

Oto tylko kilka publikacji, które zamie­
szcza redakcja w czterdziestym szóstym nu­
merze „Kraju Rad”, (z)
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W listopadowym numerze 
„NOWYCH DRÓG” minister 
Henryk Jabłoński 
publikuje artykuł pt „O po­
trzebie usprawniania pracy 
wyższych uczelni”. Autor od­
powiada w swym artykule 
aa następujące podstawowe 
pytania: 1) Czy szkoły wyż­
sze przygotowują dostatecz­
ną liczbę kadr dla poszcze­
gólnych działów gospodarki 
narodowej i kultury; 2) Czy 
jakość przygotowania tych 
kadr odpowiada wymaganiom 
stawianym im przez życie; 3) 
Czy należycie wyzyskuje się 
wielki potencjał badawczy, 
tkwiący w wyższych uczel­
niach.

Mimo poważnych rezulta­
tów, jakimi poszczycić się 
może szkolnictwo wyższe w 
Polsce Ludowej, liczba ab­
solwentów wyższych uczelni, 
szczególnie w takiej specjal­
ności, jak technika jest za 
mała w stosunku do stale ro­
snących potrzeb. Obok konie­
czności dalszych inwestycji, 
pozwalających zwiększyć li­
czbę miejsc na uczelniach, 
trzeba widzieć również spra­
wę „wydajności pracy” wyż­
szych uczelni. A tu tkwią 
jeszcze duże rezerwy, bo­
wiem na 100 studentów roz­
poczynających na danym ro­
ku studia dzienne w szkołach 
podległych Ministerstwu 
Szkolnictwa Wyższego, za­
liczenie w terminie uzyskuje 
około 80 studentów.

Następnie autor zwraca u- 
wagę na problem dopływu 
nowych kadr naukowo - dy­
daktycznych do uczelni, na 
przyciąganie do pracy w u- 
czelniach wyoitnych prak­
tyków, na stwarzanie w u- 
czelniach właściwego klima­
tu dla młodej kadry.

W dalszej części artykułu 
prof. dra H. Jabłońskiego 
czytamy: „Zagadnienie właś­
ciwej organizacji wewnętrz­
nej uczelni jest również pod­
stawowym warunkiem po­
myślnej realizacji reformy 
studiów. Warto więc może 
poświęcić mu nieco miejsca.

Struktura wewnętrzna na­
szych szkół wyższych jest 
wciąż zbyt tradycyjna, żeby 
nie użyć terminu przestarza­
ła. We wszystkich przodu­
jących naukowo krajach ob­
serwujemy proces pogłębia­
jącej się specjalizacji pro­
blematyki naukowo - badaw­
czej, a więc rozdrobnienie 
specjalizacyjne. Ale równo­
cześnie w dziedzinie organi­
zacji badań naukowych wy­
stępuje silna tendencja do 
integracji i koncentracji. Dzi­
siaj ta tendencja w organi­
zacji badań naukowych jest 
regułą i inaczej być nie mo­
że pod groźbą stagnacji i 
zacofania.

Podobne zjawisko obser­
wujemy w zakresie organiza­
cji nauczania. I tutaj wy­
stępuje wyraźna tendencja 
integracyjna, zarówno w 
dziedzinie scalania naucza­
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WIELKIE OCEANARIUM 
DLA DELFINÓW

W ZSRR, w pobliżu Suchumi, budowa­
ne jest ogromne oceanarium. Obiekt ten, 
jeden z największych tego typu na świę­
cie, służyć będzie uczonym głównie do 
obserwacji życia delfinów.

Zwierzęta te budzą ostatnio rosnące 
zainteresowanie specjalistów z różnych 
dziedzin. Nowe oceanarium posiadać będzie

urządzenia pozwalające badać życie i oby­
czaje delfinów pod kątem zainteresowań 
przedstawicieli poszczególnych specjal­
ności naukowych.
• Dotychczas w badaniu świata delfi­

nów specjalizował się w ZSRR Instytut 
Biologii Mórz Południowych w Sewasto­
polu. Korzystał on jednak ze sztucznych 
basenów. Oceanarium w Suchumi pozwoli 
na obserwację delfinów w ich natural­
nym środowisku wodnym.

ROPA W GRANICIE

Granitowy masyw skalny w pobliżu 
Góteborga zostanie wykorzystany przez 
Szwedów do budowy podziemnych zbior­
ników ropy naftowej dla miejscowej ra­
finerii. Według obliczeń specjalistów. pra­
ca ta, wykonana za pomocą potężnych 
ładunków materiałów wybuchowych, bę­
dzie kosztować taniej niż zbiorniki na­
ziemne.

ODKRYCIE NA ŁOTWIE
W rejonie miejscowości Kudliga, na 

Łotwie, odkryte zostało pierwsze w tej 
republice złoże ropy naftowej. Ropa za­
wiera szczególnie dużo lekkich frakcji 
benzynowych.

GAZ- NA EKSPORT
W Nigerii zbudowana ma być, kosztem 

50 min dolarów, wytwórnia skroplonego 
gazu ziemnego, druga co do wielkości w 
święcie. Nigeryjski gaz będzie eksporto­
wany tankowcami-lodówkami do Europy.

HAŁDA WĘGŁA NA WODZIE
W jednej ze stoczni francuskich wodo­

wano największy węglowiec świata. Noś­
ność rekordzisty — 81 tys. DWT. Węglo­
wiec przeznaczony jest dla krajowego 
towarzystwa żeglugowego — „Centramar”.

Informacje zaczerpnięte z Tygodniowego 
Biuletynu Prasowego ,,Wiedza i Technika” 
— Agencji Robotniczej (WiT-AR)

MA ŁAMACH PRASY
nych przedmiotów, jak je­
szcze silniej w zakresie orga­
nizacji jednostki dydaktycz­
nej.

A tymczasem u nas wcia.ź 
z wielką silą występuje pro­
ces rozdrobnienia katedr, przy 
dążności do powoływania no­
wych, słabych jednostek, 
wynikających nie z potrzeb 
organizacji dydaktyki i prac 
naukowo - badawczych, ale 
uzasadniony faktycznie tylko 
przesłankami personalnymi.

Trzeba z całą jasnością i 
ostrością stwierdzić, że pro­
ces dalszego nadmiernego 
rozdrabniania jednostek or­
ganizacyjnych szkół jest szko­
dliwy”.

Autor podkreśla również 
sprawę stałego udoskonala­
nia i unowocześniania metod 
pracy z młodzieżą, zwraca 
uwagę na „metodę bieżącej 
kontroli”, to jest stałego spra­
wdzania wiedzy studentów, 
na konieczność wzbogacania 
środków „przekazu wiedzy”, 
czyli szerszego stosowania 
metod audiowizualnych i na­
uczania programowanego.

W zakończeniu artykułu 
prof. H. Jabłoński wskazuje 
na konieczność poprawy sku­
teczności oddziaływania pra­
cy dydaktyczno-wychowaw­
czej. „Tą dziedziną pracy 
szkoły wyższej — czytamy w 
artykule — należy zająć się 
bardziej systematycznie i me­
todycznie i to nie w sposób 
deklaratywny, ale przez kon­
kretne działanie całego sy­
stemu pracy i życia szkoły 
wyższej, przez współdziała­
nie całej hierarchii szkolnej, 
kadry nauczającej oraz orga­
nizacji politycznych i społe­
cznych.

Byłoby koloryzowaniem rze­
czywistości twierdzenie, że 
praca wychowawcza w uczel­
niach jest całkowicie zado­
walająca. Bez niej zaś nie 
ma mowy o wywiązywaniu 
się uczelni ze swych zadań”.

W dwutygodniku „ZA WOL­
NOŚĆ i LUD” z 16—20 listo­
pada znajdzie czytelnik arty­
kuł Wojciecha Sulew- 
s k i e g o. poświecony progra­
mowi oświaty Polski Pod­
ziemnej. W odezwie Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej z 
1942 roku, akcentującej ko­
nieczność prowadzenia przez 
nauczycielstwo walki cywil­
nej. czytamy miedzy innymi: 
„Na odcinku kultury w pier­
wszym szeregu walki o szko­
łę, młodzież, o dusze i ciało 
narodu stoi nauczyciel pol­
ski”.

Autor omawia niektóre z 
dokumentów programowych, 
wydanych w okresie okupa­
cji przez TON, która pro­
wadziła większość placówek 
konspiracyjnego nauczania i 
oddziaływała na blisko 90 
proc. nauczycielstwa. TON 
była zwalczana przez działa­
jące w kraju ugrupowania 
naoionalistyczno-klerykalne.

W. Sulewski podkreśla, że 
i w łonie TON dochodziło do 
ostrych dyskusji i tarć, ale 

dzięki działaczom lewicy na­
uczycielskiej Tajna Organi­
zacja Nauczycielska stała się 
bliska programom PPR i 
KRN.

Pierwszym dokumentem 
programowym TON była wy­
dana pod koniec 1940 roku 
odezwa do „Ojców i Matek", 
która głosiła, że — mimo 
klęski wrześniowej — walka 
o niepodległość toczy się da­
lej i wzywała nauczycieli do 
przeciwstawiania się wysił­
kom hitlerowskich „zatru- 
waczy dusz” młodego poko­
lenia.

Na szczególną uwagę zasłu­
gują, ogłoszone w 1942 roku 
przez sekretarza generalne­
go TON, Marcina Wasylu- 
ka — znanego działacza Stron­
nictwa Ludowego, „Postulaty 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego”, stanowiące zdecy­
dowanie postępowy program 
w dziedzinie wychowania.

„Postulaty Związku Nau­
czycielstwa Polskiego” zakła­
dały demokratyzację szkol­
nictwa. jego świeckość, kreś­
liły wizję szkoły, w której 
„kręgosłupem ideowym to 
programach winna być zasa­
da demokracji, równości i 
sprawiedliwości społecznej, 
tolerancji narodowościowej i 
wyznaniowej". w której „mło­
dzież chłopska i robotnicza 
zajmie w szkolnictwie śred­
nim, zawodowym / wyższym 
taka liczbę miejsc, która od­
powiada liczebności tych grup 
społecznych”.

„Postulaty ZNP” wywołały 
burzliwą dyskusję, a Stron­
nictwo Narodowe nazwało je 
antyreligijnymi i antynarodo- 
wymi.

Z innych dokumentów 
TON wTymienić należy opu­
blikowane w 1943 roku „Pod­
stawy polityki oświatowo- 
kulturalnej”. W dokumencie 
tym — pisze W. Sulewski — 
„znajdujemy pronozvcję u- 
tworzenia i rozbudowy w 
przyszłej Polsce eestei sieci 
przedszkoli, ośmioletnich szkół 
początkov.’ych oraz czterolet­
nich szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych. 
Wielkie oburzenie stronnictw 
prawicowych wywołała uwa­
ga, że na pomieszczenie szkół 
na wsi można no. przy reali­
zacji reformy rolnej przezna­
czyć niektóre budynki miesz­
kalne po dworach”.

★
Redakcja „POT.TTYKT” w 

numerza 46 z 12 listopada, w 
cyklu „Polska siedemnastka” 
zamieszcza kilka, iak zwykle 
cennych i interesujących, pu­
blikacji poświeconych woje­
wództwu katowickiemu. Ar­
tykułami pióra Aleksan­
dra P a s z y ń sk i e g o, 
Andrzeja K. Wrób­
lewskiego, Ewy 
Wanackiej, Anny 
Stroń skiej i Wil­
helma Szewczyka 
zakończyła „Polityka” podróż 
przez Polskę widzianą przez 
pryzmat siedemnastu woje­
wództw.

Ocenę najważniejszych pro- 0 
blemów województwa kato-1 
wickiego znajdziemy we g 
wspomnianym numerze „Po- B 
lityki” w opublikowanych 
fragmentach tegorocznych! 
przemówień członka Biura 
Politycznego KC PZPR. I 
sekretarza KW partii w Ka­
towicach Edwarda Gier­
ka. A oto niektóre z nich.

Postęp nauki i techniki. Na 
czoło wszelkich poczynań 
wysuwa się obecnie przyspie­
szenie tempa postępu tech­
nicznego w przemyśle. Ko­
mitet Wojewódzki i Prezy­
dium WRN zwracają się do 
Was, Szanowni Towarzysze, 
z prośbą o podjęcie starań 
zmierzających do jak najlep­
szego dostosowania Waszych I 
planów naukowych do po- 1 
trzeb gospodarki narodowej, 
do potrzeb Waszego woje- : 
wództwa. Od pracowników 
nauki oczekujemy w tym 
względzie śmiałości i dale- 3 
kowzroczności w planowaniu | 
badań naukowych (...)

(...) Stwierdzamy z uzna- a 
niem, że przytłaczająca więk- a 
szość naukowców w naszym a 
województwie — to ludzie 4 
powiązani silnymi więzami | 
ze społeczeństwem (...)

Młodzież. (...) Wasza woje- a 
wódzka organizacja ZMS jest 3 
największa w kraju, przodu- j 
je więc w pewnym sensie 4 
ilościowym. Ta jej pozycja | 
aie podlega dyskusji. Rzecz. | 
w tym, nie podlegała i 
dyskusji także jej strona ja­
kościowa -7 aby w naszym 
województwie legitymacja ; 
ZMS była synonimem uczci- ; 
wości, solidarności, pracowi- J 
tości, prawości charakteru i 
patriotyzmu, aby była ona 
wykładnikiem i młodzieńcze­
go entuzjazmu, i obywatel­
skiej postawy jednocześ­
nie (...).

Przyszłość. Myślimy już 
dziś o tym, aby w sposób jak 
najbardziej wszechstronny i 
wyjść naprzeciw nowym mo­
żliwościom. Stąd troska par­
tii o rozwój bazy szkolnict­
wa, o unowocześnienie pro­
gramów, metod i form nau­
czania. Stąd baczna uwaga,; 
jaką kierujemy na rozwój 
bazy wypoczynkowej, turys­
tycznej i sportowej. Stąd pro­
wadzone z inicjatywy partii 
badania i studia nad rozwo­
jowymi potrzebami wojewó­
dztwa. a zwłaszcza niecki 
węglowej — w zakresie ur­
banizacji, poprawv komuni­
kacji. zaopatrzenia w wodę, 
oczyszczania powietrza z ga­
zów i pyłów; zazieleniania 
nieużytków i wielu in­
nych (...).

W miarę postępu techniki, 
mechanizacji i automatyzacji 
produkcji, człowiek będzie 
dysponował coraz większą 
ilością czasu, a więc będzie 
mógł poświęcać go znacznie 
wiece) niż dziś na naukę, 
lekture, na rozrywkę i odpo­
czynek.
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nowości

HISTORIA, OŚWIATA 
POLITYKA

Władysław Gomułka: 1000 LAT 
POLSKI. Przemówienie wygło­
szone na uroczystej sesji Sejmu 
w dniu 21.VII.1966 r. KiW, War­
szawa 1966; s. 80, cena 8 zł.

Władysław Czapliński: O POL­
SCE SIEDEMNASTOWIECZNEJ. 
PROBLEMY I SPRAWY. PIW, 
Warszawa 19G6; s. 232. cena 25 zł.

M. Mitera-DobrowolSka: KO­
MISJA EDUKACJI NARODO­
WEJ 1773—1794. PIERWSZY 
URZĄD WYCHOWANIA W POL­
SCE. PZWS, Warszawa 19GG; s. 
216, cena 18,50 zł.

Marek Fritzhand: W KRĘGU 
ETYKI MARKSISTOWSKIEJ. 
Szkice i polemiki etyczne. KiW, 
Warszawa 1966: s. 390. cena 30 zł.

Józef Miaso: SZKOLNICTWO 
ZAWODOWE W KRÓLESTWIE 
POLSKIM W LATACH 1815—1915. 
Ossolineum. Wrocław 1966; s. 322. 
cena 50 zł.

Józef Kowalski: TRUDNE LA­
TA. Problemy rozwoju polskiego 
ruchu robotniczego 1929—1935. 
KiW. Warszawa 19GG: s. 796. cena 
60 zł.

D. M. Proektor: WOJNA W 
EUROPIE 1939—1941. KiW. War­
szawa 19C6; s. 534, cena 50 zł. 
Książką obejmuje pierwszy etap 
drugiej wojny światowej od 1 
września 1939 r. do 21 czerwca 
1941 r.

KSIĄŻKI METODYCZNE 
I POMOCNICZE

Kazimierz Dobrzyński: FONO- 
GW1KA W NAUCZANIU I 
WYCHOWANIU. PZWS. Warsza­
wa 1966; s. 208. cena 21,50 zł.

Helena fałkowska: Z DZIEJÓW 
POLSKICH BIBLIOTEK SZKOL­
NYCH. PZWS. Warszawa 1966; s. 
129, cena 8.50 zł.

Henryka Martyniak: ROLA 
ĆWICZEŃ W NAUCZANIU JĘ­
ZYKA i RANCUSK1EGO. PZWS. 
Warszawa 1966; s. 47. cena 5 zł.

M. Szypowska: LA FRANCE 
AU TRAVxA.lL. PZWS. Warsza­
wa 19G6; s. 115. cena 4 zł.

Jadwiga Zaniewicka: JAK SA­
NI EM U U RZĄDZIĆ PRACOWN UJ 
WYCHOWANIA PLASTYCZNE­
GO. PZWS, Warszawa 1966; s. 99, 
cena 7 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE
ŚLADAMI ŻYCIA I TWÓR­

CZOŚCI MARII KONOPNICKIEJ. 
Szkice historyczno-literackie, 
wspomnienia, materiały biogra­
ficzne. Redakcja i wstęp Jana 
Baculewskiego. LSW, Warszawa 
1966; s. 402. cena 35 zł.

Stanisław Wyspiański: DZIELĄ 
ZEBRANE. Tom XIV. Pisma pro­
zą Juvenilia. Wydawnictwo Lite­
rackie. Kraków 19G6; s. 376. cena 
31 zł.

Stefan Żeromski: DZIENNIKI. 
Opracował i przedmowa opatrzył 
Jerzy Kądziela. „Czytelnik”. 
Warszawa 1966; s. 366. cena 31 zł.

BELETRYSTYKA I POEZJA
M. Bourbounc: JANOWCOWE 

WZGÓRZE. „Czytelnik’’, War­
szawa 19CG, s. 201, cena 12 zł. Au­
tor jest Algierczykiem. Pierwsza 
jego powieść przedstawia nastro­
je spcdeczeństwa algierskiego w 
przededniu podjęcia walki wyz­
woleńczej w roku 1954.

Alina i Czesław Centkiewiczo­
wie: CZŁOWIEK. O KTOREGO 
UPOMNIAŁO SIE MORZE. „Czy­
telnik”. Warszawa 1966; s. 376. ce­
na 28 zł.

Mieczysław Jastrun; POEZJE. 
PIW. Warszawa 1966; s. 226. ce­
na 18 zł.

Stanisław Kowalewski: POD­
MIEJSKA BALLADA I INNE 
ROMANSE. PIW. Warszawa 1966; 
s. 210. cena 12 zł. Autor należy 
do pisarzy, którzy lubią i rozu­
mieją współczesna młodzież, nie 
zraża go jej kpiarsko-ochronny 
kostium, umie dostrzec to, co 
krvja błahe pozornie romanse.

Barbara Kenig. ŻWIR. Przekład 
C. Lewandowskiej. PIW. Warsza­
wa IflGK: s. 212. cena 12 zł.

Jan Kott. ALOES. Dzienniki i 
małe szkice. PIW. Warszawa 
1966; s. 166, cena 12 zł.

Jan Bolesław’ Ożóg: JEMIOŁA. 
Poezje. LSW. Warszawa 1965: s. 
G2. cena 10 zł.

Mark Twain: LISTY Z ZIEMI. 
Przekład i wstęp Juliusza Kyd­
ryńskiego. KiW. Warszawa 19GG; 
s. 116. cena 6 zł. Jest to utwór 
bardzo śmiały, miejscami nawet 
szokujący. Twain z pasja i żół­
cią wyszydza obłudę religijną 
purytanów. ośmiesza praktyki re­
ligijne swych rodaków. daje 
własny, ogromnie złośliwy ko- 
m^rtarz do Biblii.

Erich Maria Remaraue: ŁUK 
TRIUMFALNY. ..Czytelnik”, 
Warszawa 1966; s. 700. cena 36 
zł.

Leone Sbrana: DNI DŁUGIE 
JAK LATA. PIW. Warszawa 
19G6; s. 270. cena IG zł. Książką 
jest .pamiętnikiem włoskiego żoł­
nierza. który został jeńcem nie­
mieckim i wraz z kolegami prze­
mierzył w zamkniętych wago­
nach drogo sond Tormonil aż no 
Katowice, skierowany do ciężkie­
go obozu pracy.
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